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Prenumerata wynosi: Kwartalnie 4 kor. — 4'25 Mrk. — 1 Rbs. 80 kop. | i Jf 
2 przesyłką pocztową 2 Rbs. 60 kop. Półrocznie 8 kor. — 8:50 Mrk. — 3 Rbs. MOI 
60-kop., z przesyłką pocztową 5 Rbs. 20 kop. Rocznie 16 kor., 17 Mrk. — 


Wychodzi każdej soboty. c 


Ź Le TI Redakcya i administracya KR A 
s wa ý APA A w e kop. GEE) i í naa A 83 (dom Śiwy ko an 
W Ameryce: Półrocznie 2 dol 25 cts. — Rocznie 4 dol. 50 cts. z - 


h: za wiersz jednoszpaltowy petitowy 20 halerzy — na ostatniej 
Ceny ogłoszeń: stronie lub w miejscu specyalnie zastrzeżonem 28 bat 


Główny skład na Królestwo Polskie w Biurze 6. Ungra, w Warszawie, Aleja Jerozolimska 78. 
Prenumeratę przyjmuje Biuro UNGRA w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 78, oraz Newsfkie lepi? tak w Warszawie jak i na prowincyi. 


__aNumer pojedynczy 32 halerzy — 15 kop. — 32 fen. 


Wyłączne zastępstwo na Lwów: KAROL BUCHSTAR, Biuro dzienników — Lwów, ul. Karola Ludwika 21. 


Rok IX. _Kraków, 24 sierpnia 1912. Nr. 34. 
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Nr. 34. „Noweśc! Illastrowanych* zawiera: Kor"nseya obrazu Matki Boskiej w Kochawinie. — Pogrzeb I13 ofiar kate: 
strofy. — Ogród zaelegiczny w Warszawie. — Wielki p”żar w Petersburgu. — W sspena'h handlarza żywym towarem. — k 
Szk-ła gespodarsiwa demowegəe na kresach wschodnieh. 


'DES” Z Konaresu esperantyvstów w Kr i 


2 a NOWOSCI ILLUSTROWANE Nr. 34_ 
1 na ks, biskupa Pfugera przed tumem św. Szcze- się w ranie. Księdza biskupa Pflugera przeprowa 
Zamach na biskupa. pana. Ksiądz biskup Pfluger około godz. 10 rano dzono natychmiast do mieszkania, gdzie przy wołabi 
(Do illustracyi tytułowej). opuścił pałac arcybiskupi, położony tuż przy ko- lekarze stwierdzili, że rana jest wprawdzie ciężka 
Geniusz i obłąkanie — jak twierdzą niektórzy —  ściele i w szatach pontyfikalnych udał się pieszo lecz nie zagrażająca życiu. 
graniczą ze sobą, nie ulega jednak wątpliwości, ż3 do tumu na nabożeństwo z okazyi urodzin cesar- Sprawcę zamachu, który nie stawiał żadnego 


Koronacya obrazu Matki Boskiej w Koehawinie: Akt koronacyi na polapie, (Fot..M. Münz, Lwów). 


oporu, schwytano i zapro” 
wadzono na policyę. Odmó” 
wil on zeznań, udając gW 
choniemego. Ze znalezionyć 
przy nim papierów przeko* 
nano się jednak, że jest t0 
niejaki Prinz, który już kilka- 
krotnie przebywał w zakia- 
dach dla obłąkanych. Ostatnio 
znajdował się w szpitalu dla 
waryatów w Steinhofie pod 
Wiedniem, skąd go wypusz% 
czono, jako „nieszkodliwego. 
zaledwie przed kiłku dniami, 
bo 13 b. m. i 

Niestety, jak nieusprawie' 
dliwioną była ta opina leka: 
rzy, przekonał bardzo rychło 
zbrodniczy czyn Prinza prze 
tumem św. Szczepana. 

Tytułowa nasza illustra- 
cya przedstawia ten niezwy” 
kły w kronikach kryminalnych 
zamach szaleńca na biskupa 
przed kościołem. 


Koronacya obrazu Matki 
Boskiej w Kochawinie. 


W  archidyecezyi lwow- 
skiej znajduje się małe mia- 
steczko Kochawina, które już 
od średnich wieków otaczane 
jest specyalną czcią i iest po” 
dobnie jak Kalwarya Zebrzy- 
dowska, miejscem licznych 
pielgrzymek. W kościele pa: 
rafialnym Kochawińskim znaj- 
duje się łaskami słynący, cu 
downy obraz Matki Boskiej, 
do którego oddawna pielgrzy- 


znaczna część zbrodni, i to najpotworniejszych, ma skich. Kiedy b'skup w towarzystwie służącego pod- mowali zawsze wszyscy biskupi w kraju. 1 
swe źródło w obłędzie. Taka zbrodnia. spełniona chodził już do zakrystyi, przyskoczył do niego nagle Za pozwoleniem Stolicy Apostolskiej odbyło się 
przez szaleńca, zelektryzowała w ubiegłą niedzielę jakiś człowiek i błyskawicznym ruchem ugodził go 15 b. m. uroczyste ukoronowanie cudownego obrazu 
cały Wiedeń. Dokonano tam mianowicie zamachu w plecy nożem, Uderzenie było tak silne, że nóżzłamał złotymi koronami. Uroczystość miała przebieg wspa- 


Pogrzeb 113 ofiar katastrofy: Trumny ze zwłokami ofiar katastrofy kopalnianej w Bochum. 
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w. a wzięło w niej udział pięcin biskupów, setki 

Ślęży i zakonników oraz dziesiątki tysięcy pątni- 

„W, którzy z całej Galicyi, pobliskiego Sląska 
ęgler na uroczystość przybyli. 

W dzień koronacyi cudownego obrazu rano od- 
brawiono w kościele Kochawińskim przeszło 100 

Szy św. Sumę celebrował ks. arcybiskup Bilczew- 
h poświęciwszy przedtem przygotowane korony. 
astępnie wyruszyła z kościoła uroczysta procesya 
la polanę w lesie, gdzie w r. 1646 po raz pierwszy 
Zaczęły się cudowne objawienia Matki Boskiej, Na 
0dszernem rusztowaniu, pięknie udekorowanem, usta- 
Wlono ołtarz polowy i tu na oczach tysięcy zgro- 
Madzonych odbyła się uroczystość koronacyi. Ko- 
tony nałożył ks, arcybiskup Bilczewski, poczem 
Wygłosił kazanie. 

1 Po udzieleniu błogosławieństwa przez wszyst- 
kich biskupów, procesya udała się z powrotem do 
Košcioła, niosąc obraz ukoronowany, który następnie 
Wśród uroczystych ceremonii pomieszczono w wiel- 
kim ołtarzu. 

Dzięki usilnym zabiegom i staraniom obecnego 
Proboszcza Kochawińskiego, ks. Trzopińskiego, ukoń- 
zono budowę i ostateczne urządzenie nowej Świą- 
tyni, która stanęła w r. 1894 po zburzeniu starego 
rewnianego kościoła. Jego też zabiegom głównie 
przypisać należy wspaniałość, z jaką odbyła się 
obecnie koronacya obrazu i pomieszczenie go w no- 
Wym kościele. 


Szkoła gospodarstwa domowego ra kresach wsehodnieh: Uczenice szkoły gospodarstwa domowego 


Koronieya obrazu Matki Boskiej w Kochawinie: Procesya. (Fot. M. Münz, Lwów). 


w Tłumaczu. W środku nauczycielka p-na Abdermanówna 


Pogrzeb Il, ofiar katastrofy. 


Straszna katastrofa kopalniana w Bohum w West- 
falii, jak ostatecznie ustalono, pochłonęła 113 ofiar, 
a wśród nich 51 Polaków, którzy w poszukiwaniu 
pracy — znaleźli tragiczną śmierć na obczyźnie, 

Pogrzeb nieszczęsnych ofiar kopalni odbył się 
jednocześnie w Głerthe. Za długim szeregiem tru- 
mien postępował orszak, liczący do 50,000 osób. 
Kondukt katolicki prowadził ks. biskup Schultz 
w otoczeniu licznego duchowieństwa, wśród którego 
znajdowało się też kilku księży polskich. Trumny, 
ustawione według wyznań, złożono w jednym współ- 
nym grobie. Na cmentarzu przedstawiciele związków 
robotniczych wygłosili szereg przemówień. które 
do łez wzruszyły zgromadzone tłumy... Najbardziej 
jednak wzruszającym był widok kilkudziesięciu wdów 
i setek sierót, opłakujących stratę mężów i ojców. 


Szkoła gospodarstwa domowego 
na kresach wschodnich. 


Wschodnia Galicya może niewątpliwie służyć 
za wzór pracy Społeczno-narodowej. Powstają tam 
liczne czytelnie T. S. L., kółka rolnicze, kasy Reif- 
feisena, drużyny bartoszowe, ochronki i szkoły go- 
spodarstwa domowego dla dziewcząt polskich, 


W celu uświadomienia pod względem narodo- 
wym i wyrobienia pod względem gospodarczym, 
powstały na kresach Wschodnich staraniem Kon- 
gregacyi pań Kochawińskich dwie szkoły gospodar- 
stwa domowego, a mianowicie: w Zydaczowie z kur- 
sem 5 cio miesięcznym i w Tłumaczu z kursem 8-mio 
miesięcznym. 

Szkoła w Tłumaczu powstała dzięki zabiegom 
pani Antoniny Horodyńskiej, właścicielki Przybyłowa, 
która, do dziś dnia, mimo pomocy Wydziału Kra- 
jowego i subwencyi Tow. gospodarskiego, jest tam 
„Spiritus movens* nietylko pod względem ducho- 
wym, ale i fiaansowym. 

Szkoła powstała na gruntach gminnych, wy- 
dzierżawionych bezpłatnie na lat 20. Na przestrzeni 
3 morgów mieszczą się zabudowania szkoły, sad 
i zagony warzywne. 

Szkoła mieści działy : maślarnię, piekarnię, szwal- 
nię i pralnię. Z przedmiotów wykłada się: religię, 
historyę i geografię Polski, hygienę, warzywnictwo, 
mleczarstwo, chów bydła i drobiu, oraz sadowni- 
ctwo. Liczba uczenie w roku b. nie przekraczała 
15 stu. z których 13 pochodziło ze Wschodniej Ga- 
licyi. Do szkoły przyjmuje się od lat 16-tu Polki, 
córki gospodarzy wiejskich, po ukończeniu 4-ech 
klas ludowych. Stałą nauczycielkę jest p. Abderma- 
nówna, która z iście godnem zaznaczenia poświę- 
ceniem, mimo niewygód i początkowo ciężkich wa- 
runków pracy, wytrwale i z pożytkiem pracowała 
nad młodem pokoleniem polskich gospodyń wiejskich. 
W roku b. pracowały oprócz tego jeszcze dodat- 


Ogród zoologiczny w Warszawie: Ogólny widok Parku Aleksandryjskiego, gdzie ma powstać ogród zoologiczny. 


(Fot. M. Fuks, Warszawa), 


a 


kowe siły nauczycielskie żeńskie i miejscowy pro- 
boszcz ks. kan, Tabaczkowski, oraz miejscowy fi- 
zyk, który wykładał hygienę. 


a 


desc. "G 
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miast — ogrodu zoologicznego. Brak ten ma być urządzony według wszelkich najnowszych wym* 
wszakże niebawem usunięty. Powstaje mianowicie gań. Ma się on mieścić w dawnym Parku Aleksan- 
towarzystwo akcyjne z kapitałem 290,000 rubli, dryjskim, który doskonale nadaje się do tego celu. 
które ma założyć w Warszawie ogród zoologiczny, 


Ogrod zoologiczny w Warszawie: Widok na Wisłę i starą Warszawę, roztaczający się z miejsca przyszłego Nowy teatr polski: Jan Pietrzycki, kierownik literacki 
ogrodu zoologicznego. (Fot. M. Fuks, Warszawa). „Teatru premier*. (Do art. na str, 9). 


Wielki pożar w Petersburgu. 


Przed kilkunastu dniami nad Petersburgiem za- 
jaśniała straszna łuna pożaru. Rozpętane płomienie 
szalały w gwałtowny sposób, niszcząc po drodze wszy- 
stko. Ofiarą ognia padł szereg budynków, jako to 
magazyny wojskowe, koszary brygady granicznej, 
budynek straży ogniowej. Spłonął także doszczętnie 
historyczny pałac Piotra Wielkiego. W płomieniach 
zginęło wiele pamiątek i tylko małą część zbiorów 
zdołano uratować. 

Ogólną szkodę obliczają na przeszło 6 milionów 
rubli. Nie obeszło się także bez ofiar w ludziach, 
gdyż płomienie ogarniały domy bardzo szybko a ra- 
tunek był wielce utrudniony. 


Ogród zoologiczny w Warszawie. 


Warszawa, zwana słusznie małym Paryżem, pod 
względem życia wielkomiejskiego skutecznie rywali- 
zuje ze stolicami Europy... Na jednym jednak punk- 
cie była stanowczo upośledzoną, nie posiadając do- 
tychczas — w przeciwieństwie do innych wielkich 


Z Kongresu esperantystów w Krakowie: Cha- 
rakterystyczne typy na Kongresie: P., Soriano z Sewilli 


Z Kongresu esperantystów w Krakowłe: Uroczyste zamknięcie Kongresu w sali Starego Teatru w stroju narodowym 


(Do art. na str. 7). (Do artykułu na str. 7). 
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Królewiacy 


przez 


a Artura Gruszeckiego. 


. — Przechodzimy ostre zapalenie, panie Roma- 
Die, — zaśmiał się doktor; — nie można uogól- 
Mać jednego wypadku. Przypuszczam, że wiem, co 
rę spotkało i co pana gnębi. To jednak należy 

zwykłych doświadczeń życia, że ogień parzy. 

Pan zbliżyłeś się do lampki, biorąc ją za słońce i na- 

Uralnie płomień lampy spiekł pana. Czy to dziwne ? 

„ — Mój panie doktorze, filozofować można do- 
piero po reakcyi, i jestto przelewanie z próżnego 
W puste, ale póki się żyje, czuje, cierpi, to cała 

lozofia w łeb bierze, Czy to umniejszy ból pana 
po Śmierci blizkiej osoby, że pan będzie uzasadniał 
to ogólną regułą śmiertelności ? 

,— Umniejszy o tyle, że mogę każdej chwili 
Pójść w tę samą nicość. Nie sztuka jednak umrzeć, 
sztuka żyć i wynagrodzić ludzkości poniesioną stratę. 

a razie robi się to pod przymusem etycznym, a sto- 
Pniowo przemienia się w potrzebę życia i wszystko 
Wraca jak było. 

— Tak, tylko że traci się wiarę, zaufanie, ra- 
dość życia i Świat staje się taki pusty, szary, nu- 
dny j brudny. 

— Jakżeż panu zazdroszczę ! jaki pan młody ! — 
uśmiechnął się smutno doktor. — Uczucie w tej 
chwili wzięło przewagę nad rozumem i logiką. Słu- 
chając pana, mam wrażenie, że widzę dziecko pe 
utracie lalki, Ten ostatni wyraz może pan wziąć 
osłownie i przenośnie, jak pan chce. 

„— Niech pan oszczędzi tej analizy, — mówił 
zniechęcony Roman. 

— Usłuchałbym pańskiego kaprysu, gdyby szło 
tylko o pana, ale pan zamartwia sobą swoją zacną 
matkę i kochającą siostrę... Wie pan, wstąpmy na 
kieliszek wina, lubię czasem posiedzieć z przyjacie- 
e w brudnej i zadymionej izbie przy butelce 

ina. 

— Nie, dziękuję panu. 

— Nie bądźże pan dzikim, panie Romanie, trzeba 
być ucywilizowanym i grzecznym, no, idziemy, — 
wskazał na blizką winiarnię. 

Po kilku chwilach obojętnej rozmowy, Roman 

poczuł wdzięczność dla doktora i roztajał ze swej 
obojętności. 
. — Powiedz mi, panie doktorze, czy to możliwe 
jest psychologicznie, ażeby ktoś dawał namacalne 
owody miłości i przywiązania i nagle, ni stąd ni 
zowąd, stał się nietylko obojętnym, ale drugiego, zu- 
pełnie obcego i wstrętnego sobie człowieka obda- 
rowywał swemi uczuciami ? 

— Panie Romanie, podstawmy zamiast niezna- 
nego X. pannę Filarkównę, a tego drugiego o- 
chrzcijmy Butrinkiem, to uprości sprawę, — a wi- 
dząc chmurną minę Romana dodał: — odważny 
człowiek nie boi się nazwać nieprzyjaciela po na- 
Zwisku, no, trąćmy się i wypijmy... a teraz trochę 
Zimnej logiki, zgoda ? 

— Mów pan. 

, — Panna Filarkówna to sobie zwykła, przeciętna 
mieszczaneczka, która po przeczytaniu kilku roman- 
sów, postanowiła być nieziemską, idealną bohaterką, 
godną pióra angielskich autorek. Pana uwiodły te 
pozory, to w porządku. Ale to źle, że pan tak bo- 
leje nad swoim błędem. 

— Może pan ma i racyę. 

— Stary Filarek, to dorobkiewicz, pragnący 
wkupić się za każdą cenę w hierarchię urzędniczą, 
która rządzi i trzęsie krajem. Ponieważ nie ma syna, 
któryby musiał zostać urzędnikiem, więc przez zięcia 
wchodzi w upragnioną sferę. Czy to nie jest w po- 
rządku? Czy nie powinno się być pobłażliwym dla 
tej głupiej ambicyi? Każdy z nas ma swoją głu- 
potę, pozwólmy ją mieć i jemu... A o Butrinku już 
nie mówię, to zwykły, marny chlebojad urzędniczy. 
I jest tu czego się smucić, męczyć matkę, martwić 
siostrę ? 

— No, tak... ale ona... — westchnął Roman. 

— Nie troszcz się pan o nią, — uśmiechnął się 
doktor, — ona będzie panią oficyałową, później pa- 
nią inspektorową, wreszcie panią radczynią, więcej 
niż prawdopodobnie zawiąże dyskretne flirty, ro- 
mansiki, aż póki zmarszczki nie nakłonią jej do zo- 
stania pobożną matroną. To przebieg normalny, a pan 
go chciałeś zmienić i naturalnie sparzyłeś się. 

„Roman, po tej rozmowie z doktorem, poczuł 


zwłaszcza, gdy przy pierwszem spotkaniu się na 
ulicy, Mania i ciotka udały, że go nie widzą i tylko 
Stasia odkłoniła mu się z przyjaznym uśmiechem. 


XXIII. 


Żale jego osobiste musiały jednak ustąpić wobec 
zawikłania w stosunkach życia realnego. 

Roman od pewnego czasu spostrzegł, że Spie- 
gelman nieregularnie wypłacał należności za dostar- 
czony materyał surowy, a przy zmniejszonej pro- 
dukcyi towaru wydalił część robotników. To go za- 
niepokoiło i pilnie śledził obroty kasowe. Zwierzył 
się nawet ze swych obaw technikowi i buchalterowi. 
Obydwaj jednak zapewnili go, że przy zamierzonem 
powiększeniu fabryki, produkcya dotychczasowego 
towaru musi być obniżona na razie. 

Jednego dnia otrzymał bilet od Marskiego, w któ- 
rym ten donosił : 

„Dowiaduję się w tej chwili, że z fabryką Spie- 
gelmanna jest krucho, niech pan przypilnuje swej 
kaucyi, bo gotów pana zarwać. Dawno nie był pan 
z nami na piwie. Przyjdź pan, a obgadamy bliżej 
tę sprawę*. 

Roman otrzymał ten bilet wieczorem i mimo, 
że kasę i fabrykę zostawił w zwykłym porządku, 
zaniepokoił się bardzo otrzymaną wiadomością i wcze- 
śniej niż zwykle udał się nazajutrz do fabryki. 

Już zdala zaniepokoił go widok nieczynnego ko- 
mina, a zbliżywszy się, zobaczył przed bramą bu- 
dynku fabrycznego zwarty tłum robotników, któ- 
rzy klęli i wymyślali na właściciela. 

Dostawszy się do biura, dowiedział się od bu- 
chaltera, że Spiegelman wyjechał zagranicę, a sąd 
ogłosił upadłość fabryki i poszukuje fabrykanta, po- 
dejrzanego o rozmyślne bankructwo. 

Moryc nie szczędził przekleństw i narzekań, 
przedstawiając siebie i swych towarzyszy biurowych 
jako ofiary wyzysku i podejścia Spiegelmana, a po- 
cieszał się tem, że bilans fabryczny nie jest tak 
rozpaczliwy, ażeby nie dało się przeprowadzić u- 
mowy z wierzycielami, i fabryki otworzyć napowrót 
na zmienionych warunkach. 

Utrata posady i kaucyi bardzo zmartwiła Ro- 
mana, ale na równi bolał nad niedającem się uni- 
knąć zmartwieniem matki. 

Zgnębiony i smutny wracał do domu, a nie 
chcąc przyjść w porze niezwykłej, włóczył się po 
mieście aż do chwili obiadowej. 

Wysiliłał się na swobodę i dobry humor, pra- 
gnąc odłożyć złe wiadomości do chwili sposobnej, 
ałe właśnie ta nienaturalna wesołość wzbudziła po- 
dejrzenie i w końcu obiadu odezwała się matka: 

— Romciu, ty coś ukrywasz? Czy spotkało cię 
co nieprzyjemnego ? ze 

— To nic szczególnego, mam swoje zmartwienia. 

— (zy sercowe? — zaśmiała się Irena. 

— Gdyby to tylko sercowe! — westchnął. 

Irena spojrzała na niego bacznie i dodała: 

— Jeśli o plotki idzie, nie masz potrzeby mar- 
twić się. Już się pogodziłam z tem, że w Krakowie 
należę do dziewcząt wyzutych ze wstydu i honoru, 
— zaśmiała się z goryczą, — i nic mi na tem nie 
zależy, a swoją drogą, gotowa jestem na wzór 
mamy, suszyć raz w tygodniu na intencyę wyba- 
wienia nas z Krakowa i tych miłych burżujów. 

— Romciu, przyznaj się, — prosiła matka, — 
czy znów coś o Irence ? 

— Ależ nie, to rzecz zupełnie inna. 

— Nie uspokoję się, póki mi nie powiesz, — 
patrzała z obawą na syna. 

— To idzie o fabrykę. Mówiłem już mamie, że 
mam pewne podejrzenia. On coś kręci i obawiam 
się o posadę, a tutaj tak ciężko znaleźć nową. 

— No, no, Romek, sama obawa nie wywołałaby 
takiej zmiany u ciebie, na czole masz wypisaną 
zgryzotę. 

— I ja to widzę, — dodała matka. — Poco ukry- 
wasz? Straciłeś posadę? 

— Spiegelman jeszcze mi nie wymówił, ale to 
możliwe. 

Służąca przyniosła listy odebrane od listonosza. 

Roman i [rena zajęli się odczytywaniem listów, 
a otwartą kartkę pocztową położyła była służąca 
przed Czajkowską, która machinalnie spojrzała i od- 
czytała słowa: 

„W sprawie waszej. kaucyi u tego żydowiny, 
radzę wam udać się do mego kolegi, zacnej i pocz- 
ciwej duszy...“ — na tem kończyły się słowa kartki 
z odkrytej strony. 

Czajkowska pobladła, pełna niepokoju wpatry- 
wała się w Romana i dopiero, gdy skończył czy- 


Ziwną ulgę i zaczął jaśniej patrzeć na świat i ludzi. "WE listu, podsunęła mu kartkę, mówiąc: 


Wprawdzie wracały jeszcze fale smutku i żalu, 


— Romciu, przeczytaj, to rzecz ważniejsza. 
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Roman rzuciwszy okiem na kartkę, powiedział 
zmieszany : 

— Więc mama wie już o wszystkiem. Spiegel- 
man zbankrutował i fabrykę zamknięto. 

— To okropne! — Łzy stanęły jej w oczach, 
— straciłeś posadę i kaucyę. 

— Co? i kaucyę? — zawołała Irena, — prze- 
cież ubezpieczyłeś ją, radziłeś się nawet swych tu- 
tejszych przyjaciół... Mili przyjaciele! — zaśmiała 
się ironicznie. 

— Jeśli kaucya stracona, to prawdopodobnie 
byli oni w zmowie z żydem, — powiedziała matka 


rozżalona, — bo ty jesteś tak nieostrożny i ka- 
żdemu wierzysz. 
— Proszę was, — zawołał szczerze oburzony, 


— ani słowa o tych ludziach. Marski uprzedził mnie 
o pogłoskach bankructwa fabryki, a Remberski tylko 
przez przyjaźń doradza w tej kartce, — wziął ją 
do ręki, — w jaki sposób mam się ratować. Jak 
można podejrzywać o jakieś podłe machinacye tych 
zacnych i uczciwych ludzi, których ani mama, ani 
ty Irenko nie znacie. 

— Mniejsza o to, Romciu, — westchnęła ma- 
tka, — w żalu bywa człowiek niesprawiedliwym. 
Ale co teraz będzie? z czego żyć będziemy ? co się 
z nami stanie ? 

— Musimy radzić sobie. Nie myślę ginąć tu, 
w Krakowie, postaram się o inną posadę. 

— Ale czy znajdziesz? — wątpiła matka, — 
a zanim to przyjdzie, z czego żyć będziemy? Qdy- 
byś był przynajmniej nie dodał do pierwotnej kau- 
cyi tysiąca pięciuset koron, to możnaby było prze- 
czekać... a tak cię prosiłam, tak cię ostrzegałam ! 

Roman spochmurniał, gdyż zwiększył był swą 
kaucyę na żądanie Spiegielmana, z obawy utraty 
posady, a wówczas drżał na tę myśl, starając się 
o rękę Mani. Nie chciał się jednak przyznać, że 
tylko dla Mani zaryzykował te pieniądze i powie- 
dział kwaśno : 

— Stało się. Dałem, bo uważałem interes jako 
zupełnie pewny, a i dziś wcale nie wątpię, że wy- 
cofam kaucyę z niewielką stratą. 

— Jeśli jednak sąd ogłosił upadłość, to sądząc 
podług naszych stosunków w Warszawie, sprawa 
zwrotu może przeciągnąć się przez rok i dłużej, — 
troszczyła się matka, — a my mamy całego kapi- 
tału siedemset koron. 

— Tylko siedemset? — zdziwił się, — to nie- 
możliwe ! 

— Mam każdy wydatek zapisany, na siebie nic 
nie straciłam, a Irenka ubierała się za swoje pie- 
niądze z lekcyi i z moich procentów. 

— Ależ ja wierzę mamie, tylko mnie to dziwi, 
bo przecież to dopiero czerwiec i pensyę oddawa- 
łem mamie. 

— Zapominasz jednak o twoich wydatkach, Rom- 
ciu, a przecież, oprócz znacznych kosztów na twoje 
nowe ubrania, był czas, że niemal codziennie wy- 
dawałeś po dziesięć, dwadzieścia koron, chociaż cię 
ostrzegałam. 

Wiedziała Irena, w jakim celu stracił Roman 
tyle pieniędzy, a widząc go tak zmartwionym, po- 
wiedziała dość szorstko : 

— Dlaczego mama robi wymówki Romkowi ? 
To były jego pieniądze i wolno mu było ich użyć, 
jak chciał, A zresztą, czy to babranie się w prze- 
szłości zwróci pieniądze ? 

— Ja mu też wymówek nie robię, — broniła 
się matka, — ale jeśli on dziwi się, gdzie się po- 
działy pieniądze, to ja muszę mu powiedzieć prawdę, 
niech wie, że to nie moja wina. 

— Moja mamo, poco te kwasy, — mówiła znie- 
chęcona Irena, — czy nie możemy spokojnie pomó- 
wić o przyszłości, i co należy począć w zmienio- 
nych warunkach. Ja z mej strony oddam do domu 
pieniądze za lekcye, i bardzo żałuję, że dałam bu- 
ciki do naprawy, bo teraz szkoda każdego grosza. 

— Ileż ty masz Irenko? — uśmiechnął się Ro- 
man. 

— W tym miesiącu będę miała dwadzieścia ko- 
ron, ale w lipcu pewnie mniej, bo kończą się szkoły. 

— Jakaś ty poczciwa, Irenko, — rozczulała się 
matka, — niewiele to, ale zawsze pomoc. 

— Przypuszczam, że nie będziemy potrzebowali 
pieniędzy Irenki na życie. Teraz pójdę do adwo- 
kata wskazanego przez Remberskiego i poproszę go 
o szybkie wydobycie kaucyi ze sądu. 

— Romciu! — zawołała Czajkowska, — a gdy- 
byś się udał w tej sprawie do wuja, on przecież 
wysoka figura w sądzie. Nigdyśmy go o nic nie 
prosili. mógłby raz swoim wpływem nam pomódz. 

— O, nie do wuja! — zawołała z niesmakiem Ire- 
na, — przecież od czasu oświadczyn Maryewskiego, 
ciotka z Klimcią oddawały nam zaledwie ceremo- 
nialne wizyty po kilka minut i po to tylko, ażeby 


6 


mamę martwić opowiadaniem głupich plotek o mnie 
i o Romku. 

— [ ja mamo, mam to przekonanie, że wuj 
prócz spóźnionych nauk i rad, nic nam nie pomoże. 
To ciasna dusza filistra i biurokraty. 

— Jesteście niesprawiedliwi, — narzekała mat- 
ka, — nie mówię o Paulisi i Klimci, one są dzi- 
wnie rozgoryczone do nas, ale Jaś, to zacny i uczynny 
człowiek. I jak możesz, Romanie, być tak niewdzię- 
cznym, kiedy pierwszy wuj szukał dla ciebie po- 
sady i starał się o protekcyę. 

— I bardzo dużo z tego mi przyszło, — za- 
śmiał się ironicznie, — poznałem kilku nadradców, 
nadinżynierów, dyrektorów, same nudne, stare kom- 
patacy. 

— Ź3 mu się nie udało, to nie racya drwić 
z niego, zawsze miał dobre chęci pomódz nam, a taką 
życzliwość należy cenić. 

— Wuj Jaś, to słaba strona mamy, — zaśmiała 
się Irena, — czy też on nie nadskakiwał kiedyś 
mamie? bo on to lubi. 

— Także coś, — obruszyła się, — 
był już żonaty, kiedy go poznałam. 
Nie zatrzymujmy Romcia, niech idzie 
do adwokata. 

Wieczorem wrócił Roman i z przy- 
krością zawiadomił matkę, że wydo- 
bycie kaucyi potrwa dość długo, a za- 
taił obawę adwokata, iż z kaucyi tej 
w najlepszym razie da się uratować 
tylko jakiś nieznaczny procent. 

W trzy dni po ogłoszeniu upa- 
dłości zgłosił się do Czajkowskich wła- 
ściciel kamienicy i oświadczył z chło- 
dną powagą: 

— Pan stracił posadę, wobec tego 
nie mam gwarancyi, że będzie pan 
regularnie co pierwszego płacił za mie- 
szkanie, a nawet, czy wogóle będzie 
pan płacił; z tego powodu żądam wy- 
płaty kwartalnej, i o ile pan posady 
nie otrzyma, proszę o opróżnienie 
mieszkania po najbliższym kwartale. 

— Wypowiedzieć panu wolno, — 
odparł oburzony Roman, — ale mimo 
że posiadam gotówkę, będę panu pła- 
cił czynsz miesięcznie bo taka jest 
nasza umowa. 

— Zobaczymy, — uśmiechnął się 
drwiąco właściciel, — nie przysze- 
dłem zresztą na kłótnie i żegnam 
pana, a co powiedziałem, tego do- 
trzymam. 

Wkrótce spostrzegli Czajkowscy 
wielką zmianę na gorsze ze strony 
sługi, stróża, sklepikarki i wogóle lu 
dzi, z którymi ich łączyły jakiekolwiek 
stosunki pieniężne. Wszyscy trakto- 
wali ich podejrzliwie i nie ufali ich 
słowu. 

Na gorący list Czajkowskiej przy- 
szła po kilku dniach odpowiedź Ter- 
likowskiego, że przeciwny jest z za- 
sady jakiemukolwiek wpływaniu na 
bieg spraw sądowych i nigdy w żadne 
protekcye w tym kierunku się nie 
wdawał i nie wdaje, a dodatkowo do- 
nosi o żonie i córce, że są bardzo 
zajęte przygotowaniami do wyjazdu 
na lato, który w tych dniach nastąpi. 

Czajkowska spłakała się i te łzy zdradziły ją 
przed dziećmi, które mimo swych uprzedzeń do 
wuja, odczuły bardzo przykro ton chłodny i zry- 
wający jego listu. 

— Wszyscy nas opuścili, — skarżyła się matka. 
— Zdawało mi się, że doktor Lencki jest inny, ale 
i ten o nas zapomniał. 

— Istotnie, tego i ja się nie spodziewałam, — 
zachmurzyła się Irena, — pozował na wyjątek wśród 
Krakowian, a jest taki sam jak inni. 

Przykro było Romanowi słuchać tych oskarżeń, 
ale nie umiał i nie mógł stanąć w obronie L>nc- 
kiego, który oł chwili, gdy przy spotkaniu z nim 
w mieście dowiedział się o zamknięciu fabryki, nie 
był ani razu u nich, jednak powiedział na chybił 
trafił : 

— Możliwe jest, że doktor wyjechał, wspominał 
mi coś o tem, — kłamał z całą świadomością, — 
że wyjedzie jako lekarz do któregoś zdrojowiska. 

— Mógł przynajmniej napisać kilka słów, bo 
napewno domyśla się, jak nam ciężko i smutno 
wśród tych ludzi tak obcych, tak niechętnych, cie- 
szącvch się z cudzego nieszczęścia. 

Na dzwonek w przedpokoju, powiedziała matka 
zdziwiona : 
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— A któż to do nas przychodzi ? 

— Może która z koleżanek Irenki, — szedł Ro- 
man drzwi otworzyć i za chwilę witał głośno do- 
ktora, który, skłoniwszy się Irenie, całował rękę 
Czajkowskiej i usprawiedliwiał się: 

— Wyjechałem tak nagle z Krakowa, wezwany 
telegraficznie, że nie miałem czasu zawiadomić Ro- 
mana o mym wyjeździe. 

— Było to nam trochę przykre, ale dobrze, że 
pan wrócił, z panem zawsze raźniej, — uśmiechała 
się przyjaźnie Czajkowska. 

— Dobra to rzecz wyobrażnia, — zaśmiał się, — 
A pani, panno Ireno, nie zapyta, gdzie byłem ? 

— Zapewne w dzikim kraja, gdzie poczty nie 
istnieją, — odparła wesoło. 

— Odpłacę się pani szlachetnością. Przed pół- 
godziną wróciłem z Warszawy, mam ją jeszcze 
w oczach, w uszach, w sobie całym. Czy zazdrości 
mi pani? 

— Bardzo szczerze. Ale co pan tam robił przez 
tak długi czas? 
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— Romcin, ty toś ukrywasz? Czy spotkało cię co nieprzyjemnego ? 


— No, nie tak bardzo długi. Zostałem we- 
zwany do chorego w Poznańskie i wstąpiłem do 
Warszawy. 

— Poznań a Warszawa? — zaśmiała się, — 
wstąpił do piekła, po drodze mu było. 

— Piekło robią tam tylko nasi opiekunowie, ale 
my tam żyjemy pełnem życiem. Cóż u państwa sły- 
chać? Obawiam się, że niewesołe to były chwile 
dla państwa ? 

— Ach, panie doktorze, — odezwała się z ża- 
lem Czajkowska, — z wyjątkiem dwóch czy trzech 
znajomych Romcia inni nie chcą nas znać, podejrzy- 
wają, ż3 chcemy ich wyzyskać, oszukać, że zarzą- 
damy pomocy, pożyczki... nigdy nie przypuszczałam 
że w tym Krakowie żyją tacy egoiści nieużyci, wprost 
nieprzyjeźai dla nas, którzy im nic złego nie zro- 
biliśmy. 

— No, no, aż tak dalece, — uśmiechnął się 
doktor. 

— Tak, panie doktorze, — zawołała Irena, — 
to gniazdo filistrów i sobków bezmyślnych. Prócz 
biura, piwa i plotek nic ich nie zajmuje, niczem się 
nie interesują i żyją jak pasożyty pięknego, starego 
Krakowa. 

— Ale polskiego Krakowa, panno Ireno? 


— No, już o Polsce żaden z Krakowian ne 
myśli, im wystarcza pensya i emerytura austryacka. 

— I ja jestem tego zdania, — dodał Roman, — 
Polska dla nich, to chorobliwa chimera, której unika 
i wyrzeka się każdy porządny Galicyanin. 

— Wiecie moi państwo, — zaczął doktor, — 
z kilku, kilkunastu, czy kilkudziesięciu okazów przy” 
padkowo spotkanych, nie można sądzić o faunie 
1 florze całego kraju, byłoby to i niesprawiedliwe 
i nielogiczne. Moi mili współobywatele krakowscy 
nie są wcale ideałami i przyznaję, że posiadają dużo 
niemiłych wad i błędów, ale w gruncie rzeczy $å 
to dobrzy ludzie i w danej chwili potrafią bez szem- 
rania spełnić swój obowiązek, trzeba tylko ażeby 
ktoś do nich właściwie przemówił i poruszył trochę 
senną i zmateryalizowaną duszę. 

— Nie wierzę w to, — upierała się Irena. 

— A ia odpowiem pani znanym frazesem : „grat 
teg un Prussien vous trouverez toujours un bar- 
bare*, a tu się da powiedzieć: gratteg un Cracovien 
vous trouvereg toujours un Polonais. 

— tndny frazes, ale tylko frazes. 

— Zobaczymy, — i doktor począł 
się rozpytywać o ich plany na przy- 
SZłOŚĆ. 

Wśród rozmowy odezwał się Ro- 
man: 

— Gdybym miał tylko możność 
powrotu do Warszawy, bierz licho 
całą kaucyę i wszystkie posady kra- 
kowskie, mam listowną propozycyę 
objęcia od października miejsca zarzą- 
dzającego filią warszawską jednego 
z najpoważniejszych domów handlo- 
wych z pensyą trzy tysiące rubli ro- 
cznie prócz tantyemy. 

— Panie doktorze, a co słychać 
w Warszawie? Czy nie mówią o ja- 
kich pomyślnych zmianach? — spy- 
tała Czajkowska, — bo w takim ra- 
zie możeby pozwolono nam wrócić. 

— Nic nie słyszałem, ale przy- 
puszczam, że powrót państwa będzie 
możliwy, jeśli nie w październiku, to 
na przyszły rok. 

— A pan skąd wie? — zawołała 
Irena. 

— Przy sposobności rozmawiałem 
ze znajomymi o panu Romanie i od 
nich mam tę wiadomość. 

— Ach Boże, Boże! żeby to się 
sprawdziło ! — westchnęła Czajkowska. 

, — Tego i ja życzę państwu, cho- 
ciaż utracę wasze miłe towarzystwo, — 
spojrzał doktor na Irenę. 


— Ale nie naszą przyjaźń, panie 
doktorze, — odpowiedziała Irena, — 
bo pan jest jedynym żywym człowie- 
kiem dla nas w Krakowie. 

— Tego rodzaju komplement mogę 
przyjąć, — zaśmiał się doktor, — bo 
istotnie żyję, oddycham, patrzę, słyszę... 

— I czuję, — dodała Irena. 

— Tak, czuję dobroć i łaskawość 
pani, — uśmiechnął się, — no a ci 
inni panno Ireno? 

— Inni robią na mnie wrażenie 
emerytów przeżytych, nie żądających 
już nic od życia, prócz spokojnego 
wegetowania. 

— Tak, to niezłe określenie, ale starszych ludzi, 
ze stanowiskiem... 

— I młodzież taka sama. W myśli i w sercu 
tylko karyera, szukanie protekcyi, chociażby drogą 
pokory i wstrętnej uniżoności. 

— Nie zna pani ludu, tych prawdziwych Kra- 
kowiaków. Co za temperament, jak w nich wre, 
kipi i przewala się życie, jaki rozmach w tańcu, 
w robocie, w bijatyce! Tylko tacy mogli gołemi rę- 
kami zdobyć armaty pod Racławicami i przyciągnąć 
je wśród śpiewu i okrzyków na rynek krakowski. 

— Żałuję, że nie znam ludu krakowskiego, cho- 
ciażby dlatego, że pan się nim tak zachwyca, ale 
nie miałam sposobności. 

— Ani ja, — dodał Roman. 

— A wiecie państwo, — uśmiechnął się dok- 
tor, co to znaczy poznać ? 

— Iść między nich, żyć z nimi, — tłómaczyła 
Irena. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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L Kongresu esporantystów w Krakowie. 


„_ Cały. tydzień trwały w Krakowie uroczystości 
l narady esperantystów, którzy zjechali się do Ja- 


Z Kongresu esperantystów w Krakowie: Twórca Esperanta, dr, Zamenhof (X) 
z rodziną pod pomnikiem Mickiewicza. 


giellońskiego grodu z całego świata. Jak ostatecznie 
ustalono w biurze Kongresu, na krakowskim zjeździe 
esperantystów reprezentowanych było trzydzieści na- 
rodowości, mianowicie: Anglicy, Baskowie, Belgowie, 
Bułgarzy, Chorwaci, Czesi, Duńczycy, Finlandczycy, 
Francuzi, Hiszpanie, Hindusi, Irlandczycy, Kataloń- 
czycy, Meksykanie, Niemcy z Austryi i Niemiec, 
orwegowie, Polacy, Rosyanie, Rumuni, Serbowie, 
Amerykanie ze Stanów Zjednoczonych, Szkoci, Szwaj- 
carzy, Szwedzi, Ukraińcy, Walijczycy, Turcy, Wę- 
przy i Włosi. Niektóre grupy narodowościowe były 
ardzo liczne, między innymi poważną grupę sta- 
nowili Anglicy, Rosyanie i Hiszpanie. Naturalnie 
zjechali się też bardzo licznie esperantyści polscy. 
Prace Kongresu podzielono na dwie części. Na 
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pierwszy plan wysusęły się obrady sekcyi, które 


ułożono według zawodów i według przekonań poli- 
tycznych lub religijnych. Sekcye obradowały prze- 
ważnie nad praktycznem zastosowaniem języka espe- 


ranckiego do celów zawodowych i naukowych. Na- 
stępnie odbył się szereg plenarnych posiedzeń Kon- 
gresu, na których omawiano sprawy ogólne, doty- 
czące organizacyi propagandy Esperanta oraz spraw 
przyszłych zjazdów. Delegaci kilku krajów zgłosili 
zaproszenia imieniem rządów i tow. esperanckich 
dla ustalenia miejsca przyszłego Kongresu. Osta- 
tecznie uchwalono, aby w roku przyszłym zjechać 
się w Genewie. 

Obok posiedzeń kongresowych odbył się szereg 
uroczystości. Członkowie Kongresu złożyli po kolei 
hołd Mickiewiczowi i Kopernikowi. Pod pomnikiem 
Mickiewicza na rynku krakowskim przemawiał re- 
daktor Hodler z Genewy, prof. Bujwid i dr. Mi- 
kołajski ze Liwowa. 
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Uczestnicy Kongresu złożyli na pomniku wspa- 
niały wieniec. 

Hołd  Kopernikowi oddali przedewszystkiem 
wszyscy profesorowie uniwersytetów, jacy ua zjazd 


Z Kongresu esperantystów w Krakowie: Zgromadzenie socyalistów krakowskich 


na cześć esperantystów. 


przybyli, oraz młodzież akademicka. Imieniem Kon- 
gresu przemawiał prof. Bourlet z Paryża. 

Kongres uczcili także socyaliści krakowscy, zwo- 
łując publiczne zgromadzenie ludowe. Na zgroma- 
dzeniu tem przemawiali przybyli na zjazd socyaliści 
angielscy, francuscy, niemieccy, węgierscy, tureccy, 
czescy, serbscy i rosyjscy. Socyaliści Krakowscy, 
licznie zgromadzeni, urządzili im burzliwą owacyę. 

Kulminacyjnym jednak punktem uroczystości 
kongresowych był wspaniały bal międzynarodowy, 
który odbył się w salach Starego Teatru. Urzą- 
dzeniem balu zajmował się gorliwie obszerny komi- 
tet krakowski, nie szczędząc trudu, aby bal wypadł 
świetnie. Uczestnicy Kongresu w znacznej części 
przybyli w narodowych kostyumach. Jeden z naj- 


Z Kongresu esperantystów w Krakowie: Grupa ęspergatystów polskich, biorących udział w Kongresie, 
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i iz > 1 4 „BLA, "M : s) piękniejszych był oryginalny ko* 
; a A ? ! ay WUW , LG UPABSEM styum hiszpański p. Sorian is 
Pr karer bazecy lli TH p ze NZ willi. Nadto licznie pojawiły $ 
ih Ś: ej <H SW A l KA Koh SZW? "| - kostyumy słowackie, śląskie, fran- 
ŁY ŻE 1 i z 1 Ę a za. |  cuskie, kaukaskie i inne. 


Bardzo licznie wystąpili w na” 
rodowych kostyumach Polacy; 
zarówno w kontuszach. jak i stro” 
jach” historycznych i ludowych: 

Huczne oklaski zbierała dziar- 
ska ósemka Krakowiaków i Kra- 
kowianek, którzy pod wodzą P: 
S. Uziembły i pny. Bujwidó- 
wnej jako państwa młodych od- 
tańczyli mazura. 

Wspomnieć jeszcze wypada 
o rozdaniu nagród konkurso- 
wych przez Kongres za prace 
naukowe i literackie w języku 
esperanckim, Ogłoszenie nazwisk 
laureatów nastąpiło na wystawie 
architektonicznej. 

Za dziełko pod tytułem „Ge- 
niusz i charakter Byrona* otrzy- 
mała I. nagrodę p. A. Scłaler 
z Londynu. II. nagrodę otrzymał 
za „Pamiętniki dziecka* p. Kurt 
Sommer. 

Za poezyę „Narcyz“ przy- 
znano tylko drugą nagrodę p. 
Dewiatynowi, Rosyaninowi, któ- 
ry przybył do Krakowa z Pa- 
ryża piechotą. Za matematykę 
przyznano nagrodę p. Frechet 
z Bordeavx, za pracę pod tytu- 
łem „O wchłanianiu deszczu przez 
liście i łodygi” otrzymał nagrodę 
p. Dreusiche z Kassel. 

Uczestnicy Kongresu odbyli 
sk k T l - także kilka wycieczek. W cza- 

"M AR PO. E t +, sie trwania Kongresu gremialnie 
j "zgi JB || zwiedzili kopalnie w Wieliczce, 
zaś po Kongresie część jego 
uczestników wyruszyła do Zako- 
panego, gdzie byli uroczyście 
przez. trzy dni podejmowani 
Z Kongresu esperantystów w Krakowie: Hołd profasorów i akademików pod pomnikiem Kopernika na dziedzińcu Biblioteki Jagiellońskiej, przez specyalny komitet. 


Z Kongresu esperantystów w Krakowie: Złożenie wieńca na pomniku Mickiewicza. 


Z Kongresu esperantystów w Krakowie: Charakterystyczne typy na Kongresie: 
Norwegczyk Honoratus Bonnevie (po lewej stronie) i Hindus z Bombaju, Irah Jehangir 


Sorabji. 


Wspomnieć jeszcze wypada, iż dla wygody ucze- 
stników Kongresu Bank Kraj. urządził w gmachu 
Kongresu osobny oddział bankowy, w którym zmie- 
niono przez czas trwania Kongresu pieniędzy za 
przeszło pół miliona koron. Także dyrekcya po- 
czty urządziła osobne biuro Kongresowe, zaś listy 
pieczętowano specyalną pieczątką pocztową zieloną. 

Należy przytem wogóle naznaczyć, że bardzo 
wielkie zainteresowanie językiem esperanckim oka- 
zali w Krakowie urzędnicy pocztowi, a na szcze- 
gólną wzmiankę zasługuje wzorowo funkcyonujący 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


urząd pocztowy Nr. 4. na Podwalu, gdzie urzędowali 
w języku esperanckim specyalnie przydzieleni urzę- 
dnicy pocztowi, p. p. Kazimierz Zajączkowski i Mi- 
kołaj linicki. Urząd ten funkcyonował bez przerwy 
cały dzień ku ogólnemu zadowoleniu publiczności 
zagranicznej, z którą porozumiewał się p. Zajączko- 
wski także w języku francuskim i angielskim, a p. 
Ilnicki w języku rosyjskim. 

Dodać jeszcze wypada, iż Kongres krakowski był 
pierwszym, na którym wogóle urządzono specyalną 
pocztę esperancką, co z uznaniem podnoszono. 


Z Kongresu esperantystów w Krakowie: Grupa Węgrów, biorących udział 


w Kongresie, 


Redakcya nasza wydała celem uczczenia Kon- 
gresu specyalny numer „Nowości Illustrowanych* 
w języku esperanckim, który rozszedł się w kilku 
tysiącach egzemplarzy. 


Nowy teatr polski. 


Staraniem i funduszami zawiązanego świeżo we 
Lwowie Towarzystwa akcyjnego z ograniczoną po- 
ręką, które przystępuje do dzieła ze znacznym ka- 


Z Kongresu esperantystów w Krakowie: Uczestnicy Kongresu w kostynmąch narodowych na balu esperanckim w Starym Teatrze, 
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Nr. 34 


HM | Z Kongresu esperantystów w Krakowie: Amerykanie składają wieniec i sztandar Stanów Zjednoczonych na 
kamieniu Kościuszki, 


pitałem, powstaje z dniem 1 października b. r. pod 
nazwą „Teatr premier*, instytucya bardzo pożądana, 
a mająca wielkie znaczenie kulturalne: stały teatr 
polski (dramat i komedya), przeznaczony dla dzie- 
sięcia większych miast Galicyi. 

Celem teatru jest zapoznawać te miasta z naj- 
świeższemi nowościami repertuaru teatralnego, ze 
szczególniejszem uwzględnieniem sztuk polskich. 

W najbliższym sezonie grane będą najnowsze 
utwory sceniczne Zapolskiej, Nikorowicza, Nowa- 


czyńskiego, Perzyńskiego, Krzywoszewskiego, Przy- 
byszewskiego, Rzewuskiego i innych. 

Angażując artystów (tak, jak teatr miejski 
w Krakowie i we Lwowie) za całorocznymi kontra- 
ktami, nowa scena rozporządzać będzie doborowym 
materyałem aktorskim (siły artystyczne pozyskano 
przeważnie z warszawskiej imprezy Choroszczy), 
poddanym wytrawaej pieczy reżyserskiej znakomitej 
autorki Gabryeli Zapolskiej. Pozyskano również za 
rocznemi umowami pierwszorzędne siły artystyczne 


na gościnne występy. Do stałej komisyi artysty” 
cznej, czuwającej nad wybitnym kierunkiem literat- 
kim sceny, weszli: Adam Krechowiecki, Jan a 
prowicz, Gabryela Zapolska, Adam Zagórski, Korne 
Makuszyński, Stanisław Wasylewski i Jan Pietrzy” 


Z Kongresu esperantystów w Krakowie: Zagranica na 
Kongresie: Paryżanin prof. Bricard (X) z żoną (trzyma w ręce 
„Nowości Il'ustrowane") w gronie Francuzów, 


cki, któremu powierzono dyrekcyę nowego teatru. 
Instytucyi nowej wróżyć należy wielkie powodze- 
nie. Do rozwoju jej i osiągnięcia jak najlepszych 
rezultatów przyczyni się niemało poważna podstawa 
finansowa, na której rzecz została oparta. 

Sezon obliczeny jest na ośm miesięcy, w lecie 
zaś grać będzie teatr w Zakopanem. 
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Z Kongresu esperantystów w Krakowie: Ogłoszenie nazwisk laureatów konkursa esperanckiego na wystawie swchitektonicznej, 


Nr. 34 


Jerzy Spitzmuller i Armand Le Gay. 


ABRYKANY MUNI 


Tłum. z francuskiego. 


Sędzia przeczytał list, który pomimo haniebnych 
błędów ortograficznych zainteresował go bardzo : 


„Panie Szefie bezpieczeństwa ! 

Mam w ręku dowód, że doktor Vanesco wraz 
2 swą kcchanką, Lianą de Valois — uplanował 
Morderstwo pewnej osoby, żeby otrzymać asekura- 
Cję. Jestem do usług pana, chętnie dostarczę wyja- 
śnień, które mogą być panu użyteczne. Czekam na 
odpowiedź. 

Justyna Vernon“. 

— No i cóż pan na to powie? — zapytał pan 
Ducroc. 

— Myślę, że Elza Stephenson ucieszyłaby się 
bardzo widokiem tego listu. 

— List ten jest podyktowany przez chęć zem- 
sty, to jasne — rzekł szef bezpieczeństwa, zaży- 
Wając potężny niuch tabaki. — Musimy sprawdzić 
Wlarogodność zeznań tej, co to pisała. 

„ — Oczywiście; ale potwierdza on to, co mówiła 
mi panna Stephenson i co do mnie, jestem prawie 
przekonany, że to wszystko prawda. 

— Sprawdzimy to zaraz. 

Mówiąc to, pan Ducoroc wyciągnął rękę do 
dzwonka, ale zatrzymał się. 

— Dobrze by było, gdybyśmy mieli kogoś pod 
ręką, kto spisywałby te zeznania... Pod wpływem 
gniewu ludzie łatwo zeznają, a potem cofają się. 
Skoro zaś podpiszą... 

— Ma pan słuszność — zgodził się sędzia. — 
Zatelefonuję po mego pisarza — będzie tu za parę 
minut. — Po przybyciu pisarza, pan Ducroc kazał 
wezwać Justynę Vernor. 

— Proszę, niech pani usiądzie — rzekł szef 
bezpieczeństwa swym najsłodszym głosem, wskazu- 
jąc fotel. Pokojówka usiadła, zmieszana nieco wido- 
kiem trzech czarno ubranych mężczyzn, z których 
dwaj przyglądali się jej z zaciekawieniem. 

— Pani imię i nazwisko? — zapytał pan Da- 
croc, 

— Justyna Vernon. 

— Zajęcie? 

— Jestem pokojówką. 

— U kogo? 

— U panny Liany de Valoys. 

, Poczem dodała, jakby pragnąc podkreślić to zda- 
nie i nadać mu większą wartość: 

— Kochanki doktora Vanesco. 

, — Dobrze — rzekł pan Ducroc, rzucając sę- 
dziemu znaczące spojrzenie. — Zechce mi pani te- 
raz powiedzieć, co panią skłoniło do napisania tego 
listu z oskarżeniem. 

— (Chęć zapobiegnięcia zbrodni, o której dowie- 
działam się wypadkiem. 

— Tylko? Tylko to? — zapytał pan Dacroc, 


patrząc badawczo na młodą dziewczynę. — A czy 
nic miała też pani chęci zemsty ? 
— A więc tak! — wybuchnęła Justyna — 


chciałam się zemścić. Zostałam zbita, sponiewierana, 
wypędzona, jak ostatnia z ostatnich! A zresztą 
l tak nie mogłam pozostać w domu, gdzie się uma- 
wiają o morderstwo. 

— 0! 0! — rzekł pan Ducroc ze spokojem. — 
Ale pani musi wiedzieć, że mnie słowa nie wystar- 
czają. Czy ma pani jaki dowód? 

— Naturalnie, mam nawet dwa. Proszę. 

Wyjęła z za gorsu listy doktora Vanesco i po- 
dała je panu Ducroc. Ten przeczytał je uważnie 
1 podał, nic nie mówiąc, sędziemu. 

— Dziękuję pani — rzekł wreszcie. — Jeden 
Z tych listów, ten złożony z kawałeczków, wystar- 
cza nam zupełnie. Drugi będzie odcyfrowany. Bez 
Względu na to, dlaczego pani zrobiła to doniesienie, 
wyrządza tem pani sprawiedliwości wielką przy- 
sługę, o której będziemy pamiętali. O ile się nie 
mylę, to pani ma nam jeszcze coś do powiedzenia 
w tej sprawie ? 

— Tak jest, panie szefie bezpieczeństwa. 

— Proszę więc opowiedzieć nam wszystko. 

Justyna nie dała sobie powtarzać tego dwa razy. 
Opowiedziała ze wszystkiemi szcżegółami scenę mię- 
zy Lianą i doktorem, którą podsłuchała, nie za- 
Pomniała powtórzyć dziwnych słów, jakie wyrzekła 
Wówczas Liana: „Wie pan dobrze, że mnie nie 
Można zahypnotyzować”, i wreszcie zakończyła opo- 
Wiadanie uwagą: 
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— Pan Ferdynand musi o tem wszystkiem wię- 
cej wiedzieć. 

— Jak się nazywa i gdzie mieszka ? 

— Ferdynand Bagnel, ulica Colisć3 nr. 30. 

Pan Duerce zanotował to sobie. 

— Niema pani nic więcej do powiedzenia? — 
zapytał, widząc, że pokojówka zamilkła. 

— Nie — odparła, usiłując przypomnieć sobie, 
czy czego nie zapomniała. 

— A, tylko to jeszcze — dodała nagle. — 
Panna de Valoys chowa wszystkie listy od doktora 
i wogóle ważniejsze papiery w sekretarzyku, który 
stoi w jej sypialni. Zdaje mi się, że tam można 
znaleźć bardzo ciekawe rzeczy. 

— Dobrze. Skorzystamy z tej wiadomości. Tym 
razem to już wszystko ? 

—._Tak jest. 

— Dziękuję pani. Teraz przeczytamy pani jej 
zeznanie, i jeżeli nie znajdzie pani tam nic do zmie- 
nienia — pozostaje pani tylko podpisać. 

Po odczytaniu protokołu przez pisarza, Justyna 
podpisała się pewną ręką i pożegnała urzędników. 
Gdy zostali sami, pan Ducroc rzekł: 

— Noicóż, dziwi się pan, drogi panie de Charvet? 

— Ani trochę. Zawsze podzielałem pańskie zda- 
nie co do doktora Vanesco. 

— A więc postawmy jasno kwestyę... Fabry- 
kant mumii ? 

— Podejrzewałem go już wówczas, gdy zezna- 
wał w mojem biurze na drugi dzień po zniknięciu 
barona Collet. Była tam wówczas także ta kobieta, 
chora na zanik pamięci. 

— Tak — westchnął szef bezpieczeństwa — 
ale nie mieliśmy dowodów. Żadnych dowodów. Bie- 
dny Sebastyan Blanc sądził, że je odnajdzie i nie 
zdołał doprowadzić swej pracy do końca... Teraz 
zaś mamy dowód. 

— (onajmniej — dowód zamierzonej zbrodni. 

— Niech pan będzie spokojny, będzie to zara- 
zem dowodem, że Vanesco jest Fabrykantem mumii. 
Teraz musimy działać śpiesznie, żeby nie zdążył 
się przygotować do obrony. 

— (o pan zamierza uczynić ? 

— Ten list wystarcza, żeby wydać rozkaz are- 
sztowania. Otóż poproszę pana o dwa, jeden dla 
doktora Vanesco, dragi dla Liany de Valoys. 

— Dobrze. Cóż dalej ? 

— Dziś wieczorem każę aresztować oboje. 

— Pan pozwoli, — Vanesco zaprze się wszyst- 
kiego. 

— Niech się zapiera — rzekł pan Ducroc, wzru- 
szając ramionami — mamy przecież dowód, list jego 
własnoręczny. 

— Tak, ale co panu szkodzi zdobyć jeszcze je- 
den dowód, równie niezbity ? 

— O czem pan mówi? 

— 0 wykonaniu planu, proponowanego przez 
pannę Stephenson. Da mi pan dwu ajentów, którzy 
będą świadkami zbrodni otrucia, 

— Ma pan słuszność. Dam panu tych ajentów. 

— Dziękuję panu, dziękuję w imieniu tej dziel- 
nej dziewczyny, którą zaraz o tem zawiadomię. Nie 
zawiodłem się na panu. 

Mówiąc to pan de Chav:t powstał i obaj urzę- 
dnicy uścisnęli sobie serdecznie dłonie. 


— Tymczasem — rzekł pan Ducroc z ironicz- 
nym uśmiechem — przygotuję się do odegrania 
komedyi, zanim nie dojdziemy do dramatu. 


— Jakto? 

— Mam zamiar przyjąć doktora Vanesco jako 
lekarza. 

I pan Ducroc uśmiechnął się z zadowoleniem. 


ROZDZIAŁ XI. 
Komedya. 


Doktor Vanesco zastał szefa bezpieczeństwa w ja- 
dalni, kończącego drugie Śniadanie i popijającego 
kawę. Widząc wchodzęcego lekarza, pan Ducroc u- 
śmiechnął się wesoło i wyciągnął doń przyjacielsko 
rękę. 

— Ba! — zawołał Vanesco, uśmiechając się 
także — widzę, że nie jest z panem tak źle, jak 
przypuszczałem, drogi panie Ducroc. Sądziłem, że 
pana zastanę w łóżku, wijącego się z bólu, a tu 
pan siedzi sobie przy stole, wesoły, jak rzadko. 

— O! wesoły! — zaprotestował pan Ducroc, 
krzywiąc się. — Poprostu cierpię trochę mniej niż 
zwykle i nie mam gorączki. 

Vanesco wziął go za puls i wyjął zegarek. 

— Zawdzięczam to temu — ciągnął szef bez- 
pieczeństwa, że, czując zbliżający się atak, zażyłem 
lekarstwa, które mi pan zapisał. 

— Doskonale — rzekł Vanesco, chowając zega- 


11 


rek — leczyć pana — to prawdziwa przyjemność. 
Pan pozwoli, że obejrzę nogę? 

Nie czekając na odpowiedź chorego, odwinął 6- 
strożnie bandaże i przyjrzał się chorej nodze. 

— No, tym razem to się prędko skończy. Niech 
pan przykłada kompresy, a ręczę, że za dwa dni 
będzie pan zdrów. 

— Cudownie! 

— Tylko — ciągnął dalej Vanesco tonem na- 
wpół seryo, nawpół żartobliwym — powtarzam panu, 
że trzeba być wstrzemięźliwym. 

— Ach! doktorze, parę kieliszków szampana... 

— Właśnie! Widzi pan, co z tego wynika. 

— Ależ, czemże u licha mam się zajmować, 
drogi panie? Zadnych spraw, nic, zupełna cisza! 

— Rzeczywiście, to się panu musi wydawać dzi- 
wnem po tem życiu tak ruchliwem, pełnem sensa- 
cyjnych zbrodni, tajemniczych zniknięć, zagadek, do 
jakich przyzwyczaił pana Fabrykant mumii. 

— Tak — i niech pan sobie wyobrazi, że brak 
mi teraz tej gorączkowej działalności, tych wzru- 
szeń, niepokojów, trudów! Przytem w tej walce 
zaciętej — nie ja byłem zwycięzcą. 

— No, ale w każdym razie skończył pan z nim. 

— Raczej on skończył ze mną. 

— Ostatecznie, tak czy inaczej — Fabrykant 
mumii wycofał się z walki. 

— Tak, ale uczynił to nie ze względu na mnie. 
Prawdopodobnie zdobył mnóstwo pieniędzy i prze- 
żywa je teraz w spokoju. 

— Sądzi pan, że wygrał wielki los na loteryi ?! 
— zawołał Vanesco z ironicznym uśmiechem. 

— Albo też wziął milionowy posag — odparł 
pan Ducroc, przyglądając się lekarzowi z niemniej- 
szą ironią. Ten hultaj zdolny jest do wszystkiego. 
Spojrzenia obu mężczyzn skrzyżowały się jak dwie 
szpady. Vanesco ani drgnął. 

— Albo też umarł — rzekł po chwili. — Takie 
monstra, dokoła których opinia publiczna wytwarza 
istne legendy — znikają nagle, tak samo, jak po- 
jawiają się. Niech pan sobie przypomni „Kubę roz- 
pruwacza*, który tak długo wymykał się policyi 
angielskiej, którego żaden detektyw nawet nie wi- 
dział na własne oczy. Pewnego pięknego poranku 
znikł i nikt już o nim nie słyszał. Co się z nim 
stało? Tajemnica. Jestem pewny, że tak samo było 
i z tym Fabrykantem mumii. Niech pan tylko po- 
myśli, od roku z górą nie dał o sobie znaku życia. 

— A więc — pokój jego pamięci, chociaż na- 
dręczył mnie dyabelnie. Nie mówmy o nim więcej. 

Poczem uśmiechając się wesoło, pan Dneroc 
dodał : 

— (o pan powie, drogi doktorze o kieliszku 
dobrego Porto? Mam buteleczkę, pochodzącą z pi- 
wnic króla hiszpańskiego, który przysłał mi całą 
skrzynkę na pamiątkę usług, jakie mu oddałem pod- 
czas jego pobytu w Paryżu. Nigdy pan nie pił nic 
podobnego. Istny aksamit. 

— Ej, panie Ducroc, panie Ducroc! — rzekł 
Vanesco grożąc palcem... I pan o takich rzeczach 
myśli! Przy podagrze, 

— Ba! — odparł urzędnik, wzruszając ramio- 
nami — jedna kropla więcej ! 


RDZDZIAŁ XII. 


W imieniu prawa |! 


Godzina pierwsza w nocy. W pałacu Vanesco 
panuje zupełna cisza. Równo o dziesiątej — Zu- 
zanna położyła się do łóżka. Leży bez ruchu, cze- 
kając na rozwiązanie tragedyi. Zdaje się jej, że 
słyszy jakieś szepty i że jakiś głos powtarza bez- 
ustannie : 

— To się stanie zaraz! zaraz | zaraz | 

Wsparta na łokciu wytęża wzrok i słuch, drżąc 
przy najbliższem szmerze. Nic jednak nie widzi ani 
nie słyszy wyrażnego. 

Czyż nie przyjdzie ? 

W chwili, gdy zadawała sobie to pytanie po 
raz tysiączny, usłyszała turkot automobilu, który 
zatrzymał się przed pałacem. Rozległ się dźwięk 
dzwonka. Drzwi wchodowe otworzyły się i zam- 
knęły z hałasem. To on! Serce poczęło jej bić 
gwałtownie, złożyła głowę na poduszce, ale oczu 
nie zamknęła, patrząc wciąż na drzwi. 

Nagle drgnęła. Usłyszała lekki szelest. Nare- 
szcie! Drzwi otworzyły się powoli i wsunął się 
przez nie do pokoju ciemny kształt. W świetle 
lampki nocnej Zuzanna poznała męża. Ostrożnie, 
bez szmeru podszedł do łóżka. Wstrzymując oddech, 
nachylił się nad leżącą. Słuchał przez chwilę, potem 
wyjął .z kieszeni flaszeczkę z kroplomierzem i po- 
czął wlewać jej zawartość do szklanki stojącej na 
stoliku nocnym. W tej chwili usłyszał za sobą sze- 
lest — drgnął i chciał się obrócić, ale było już az- 
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późno. Jakaś ręka uderzyła go po ramieniu i jakiś 
głos zawołał w ciszy nocnej: 

— Doktorze Vanesco, w imieniu prawa, are- 
sztuję pana | 

Vanesco szarpnął się gwałtownie, ale druga ręka 
spoczęła na drugiem jego ramieniu. Dwu potężnych 
drabów unieruchomiło go. Zrozumiał, że opór byłby 
daremny i że wpadł w pułapkę, sprytnie zastawioną. 
Niemniej starał się bronić i zapytał z oburzeniem : 

— (o to ma znaczyć ? 

Ale ajenci, nie odpowiadając, wyprowadzili go 
z pokoju, żeby oszczędzić młodą kobietę, która wiła 
się na łóżku w straszliwym ataku nerwowym. Va- 
nesco z podniesioną głową protestował przeciw gwał- 
towi, grożąc i krzycząc: 

— (zy powiecie mi wreszcie, co to ma znaczyć ? 
Jakiem prawem pozwalacie sobie na taki gwałt? 
Strzeżcie się! Zapłacicie mi za to drogo! Szef bez- 
pieczeństwa jest moim przyjacielem ! 

— Szef bezpieczeństwa! — odparli drwiąco a- 
jenci — z jego właśnie rozkazu tu jesteśmy! To 
on nam polecił aresztować pana. Ma- 
my rozkaz na piśmie. 

— Rozkaz aresztowania ! — krzy- 
knął Vanesco z udanem zdumieniem, 
gdyż oczekiwał na to oznajmienie. — 
Ale — cóż uczyniłem? O co jestem 
oskarżony ? Powiedzcie mi to przy- 
najmniej ! 

— Odpowiem panu — rzekł jeden 
z ajentów — chociaż pan wie o tem 
równie dobrze, jak i ja... Jest pan 
oskarżony o usiłowane otrucie swej 
żony... 

— (0? — zawołał lekarz z obu- 
rzeniem, doskonale odegranem. — Ja 
chciałem otruć swą żonę? Ja? Ja? 
— I dodał wzruszając ramionami : 

— Nie, to niema sensu! Nie are- 
sztuje się człowieka w jego własnym 
domu, w nocy pod pretekstem ta- 
kiego zarzutu, który nie wytrzymuje 
krytyki! Bez żadnego dowodu ! 

— Dowody mamy — odparł a- 
jent, zmieszany nieco pewnością sie- 
bie lekarza, 

— Jakie dowody ? 

— To nie do nas należy. Wytłu- 
maczą to panu jutro pan Ducroc i sę- 
dzia śledczy. 

I ajent dodał tonem stanowczym, 
chociaż grzecznym: 

— A teraz proszę iść z nami i nie 
zmuszać nas do użycia siły... Chodź- 
my, panie I 


Tegoż wieczora Liana de Valoys 
jadła obiad z Ferdynandem. Młoda 
kobieta nie posiadała się z radości. 
Po straszliwych wstrząśnieniach — 
nastąpiła zgoda. Jedli obiad w ogro- 
dzie, w cieniu olbrzymich drzew, o- 
taczających jej pałacyk. Liana sie- 
działa uaprzeciwko kochanka i pa 
trzyła mu w oczy z ubóstwieniem. 

Nagle rozległy się kroki i głos, "I 
wołający : 

— Proszę pani! Proszę pani! 

Chłopak ubrany w liberyę ze zło- 
temi guzikami — zbliżył się, zmieszany. 

— (o się stało? — zapytała Liana z gniewem. 
— Tyle razy mówiłam, żeby nam nie przeszka- 
dzano | 

— Proszę darować — wyjąkał chłopak — ale 
jakichś dwu panów chce się z panią widzieć. 

— Nie przyjmuję nikogo o tej porze, powinie- 
neš o tem wiedzieć... powiedz im, żeby przyszli 
jutro. 

— Proszę pani — oni mówią, że... że muszą 
się zaraz widzieć z panią. 

— Zaraz?! Widział kto coś podobnego? — za- 
wołała Liana z wściekłością. Czy już nie jestem 
panią we własnym domu? Ruszaj i wypraw mi 
tych panów ! Zrozumiano ? 

Ale w parę minut po zniknięciu chłopca — w o- 
grodzie zjawili się dwaj mężczyźni o postawie woj- 
skowych, ubrani czarno. 

Ferdynand zadrżał; znał już skądś te figury. 

Przybyli zbliżyli się powoli do stołu, przy któ- 
rym siedziała para kochanków. Jeden z nich trzy- 
mał w ręku jakiś papier, — skłonił się grzecznie 
i zapytał, z kapeluszem w ręku: 

— Panna de Valoys, jak sądzę? 

— We własnej osobie, panie — odparła Liana 
— chciałabym wiedzieć, co ma znaczyć to najście ? 
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NOWOŚCI ILLUSTROWANE 


Nr. 34 


— Niestety! pani — odparł nieznajomy z iro- 
nią — wolałbym nie tłumaczyć pani tego. 

I rodając jej papier, który trzymał w ręku — 

odał : 
— Oto jest rozkaz aresztowania pani, panno 
Liano de Valoys. 

Młoda kobieta wyrwała mu papier i poczęła czy- 
tać ze zdumieniem i wściekłością, nie będąc w stanie 
nic zrozumieć. 

— 0! rzekł ajent — może pani sprawdzić — 
jest zupełnie w porządku. 

Liana stała przez chwilę nieruchomo, nie mogła 
przyjść do siebie. Wreszcie wyrwał się jej okrzyk: 

— Ale co ja zrobiłam? Za co mnie aresztują ? 

— Dowie się pani o tem później; wyjaśnienia 
do mnie nie należą. Zresztą nic nie wiem. Jestem 
zwykłym ajentem, który spełnia otrzymane rozkazy. 
Więc proszę się nie dopytywać. 

Liana spojrzała z rozpaczą na swego kochanka, 
jakby prosząc go o pomoc. Ale piękny Ferdynand, 
który nie czuł się zupełnie pewnym siebie wobec 
ajentów — nie patrzył na nią. Bał się skompromi- 
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— Doktorze Vanesco, w imienin prawa aresztuję pana! 


tować i łamał sobie głowę nad sposobom łatwego 
wymknięcia się. Ale z drugiej strony ucieczka mo- 
głaby tylko wzbudzić podejrzenia. 

Ajenci nie zwracali na niego uwagi. Lepiej więc 
było stanąć po ich stronie i skłonić Lianę do po- 
słuszeńswa. Liana dała mu do tego sposobność, 
zwracając się do niego: 

— Co mam robić, Ferdynandzie, poradź ! 

— E, — proszę pani — odparł młody człowiek, 
kładąc nacisk na wyrazie „pani“ — sądzę, że niema 
się nad czem namyślać. Powinna pani udać się 
z tymi panami. 

— Dobrze! — rzekła Liana tonem smutnej re- 
zygnacyi. — Chodźmy, panowie. 

— O, nie! — odparł ajent. — Nie możemy tak 
stąd odejść. Musimy dopełnić najcięższego obowiązku. 

— Cóż jeszcze? — zapytała Liana z przeraże- 
niem. 

— Zechce pani nas zaprowadzić do swej sy- 
pialni — rzekł ajent. 

— Do sypiałni? A to po co? 

— Niech się pani nie opiera — wtrącił znowu 
Ferdynand. — Proszę robić, o co proszą ci panowie. 

— Jest to w pani interesie — dodał ajent z per- 
swazyą. 


W sypialni ajent rzekł tonem, nie znoszący! 
oporu, wskazując małe biurko w stylu Ludwika XVI: 

— Proszę o klucz od tego biurka. 

— (o to, to nie! — zawołała Liana. 

Ajenci zamienili ze sobą spojrzenie. A 

— Dobrze, będziemy więc musieli użyć siły. 
Więc odmawia pani klucza ? 

— Nie! Nie! Nie dam! 

— Liano, nie upieraj się! To nic nie pomoże! 
Wiesz przecie, że otworzą mimoto i twoja odmowa 
będzie ci postawiona jako zarzut. 

Po raz pierwszy Ferdynand przemówił do niej 
serdecznie. Czuła, że mówił szczerze. Zresztą nie 
miał racyi szkodzić jej. Pozatem co ryzykowała? 
Listy w biurka mogły skompromitować doktora 
Vanesco. Niech go skompromitują ! 

— Proszę! Oto klucze! — rzekła rzucając je 
na ziemię. — Szukajcie, szukajcie, ile się wam 
podoba! Nie krępujcie się! 

W jednej chwili biurko było otworzone i ajenci 
zabrali całą paczkę listów, związanych niebieską 
wstążką, 

— Teraz — rzekł pierwszy z nich, 
zapinając surdut i kłaniając się grze- 
cznie — jeśli pani pozwoli, pójdzie- 
my... Dorożka czeka na dole... 

Liana blada, jak płótno, włożyła 
okrycie i kapelusz i zeszła machinal- 
nie ze schodów. W drzwiach odwró- 
ciła się nagle i, łkając padła w ob- 
jęcia Ferdynanda. 

— (Chodźmy! Chodźmy! — za- 
wołał ajent zniecierpliwiony. 

Wsiadając do dorożki, Liana od- 
wróciła się jeszcze i posłała kochan- 
kowi pocałunek. 

— Do widzenia, mój drogi! 

— Do widzenia! — powtórzył 
Ferdynand bez zapału. 

Dorożka odjechała. 


ROZDZIAŁ XIII. 


Badanie. 


Na drugi dzień po aresztowaniu. 
Liany i doktora Vanesco — w gabi- 
necie sędziego śledczego siedzieli pa- 
nowie Dueroc, de Charvet i pisarz. 

— Wprowadzić oskarżoną | — roz- 
kazał pan de Charvet wożnemu, który 
stawił się na dzwonek. 

Weszła Liana de Valoys i skinęła 
lekko głową urzędnikom, którzy od- 
powiedzieli grzecznie na ukłon. 

— Panowie, zlitujcie się nademną ! 
O co jestem oskarżona? Co uczyni- 
łam ? 

Sędzia śledczy uspokoił ją gestem. 

— Zechce pani usiąść, Pani imię 
i nazwisko ? 

— Liana de Valoys. 

— Przepraszam. Zdaje mi się, że 
pani mnie nie zrozumiała. Nazwisko, 
jakie pani podała, jest to nazwisko... 
jakby to powiedzieć ? zawodowe? 

— To prawda... Nazywam się na- 
prawdę Julia Bousquet. 

— Doskonałe. Zechce mi pani te- 
raz powiedzieć, jakiego rodzaju sto- 
sunki łączą panią z doktorem Vanesco? 

— Och! — odparła Liana z lekkiem drżeniem. 
Jest to zwykła przyjaźń, nic więcej. 

— Jednakże, twierdzą ogólnie — proszę mi da- 
rować brutalność wyrażenia, że jest pani jego ko- 
chanką. 

— Byłam nią. Ale od dłuższego czasu stosunki 
nasze są zupełnie plateniczne. Dodam jeszcze, że 
widujemy się bardzo rzadko. 

— Być może. Niedawno jednak była pani u niego. 
Czy może mi pani wyjaśnić cel tej wizyty ? 

Liana zadrżała po raz drugi. Pan de Charvet 
zrozumiał, że dotknął słabego punktu. 

— Mój Boże! — odparła młoda kobieta bez wa- 
hania. — To bardzo proste. Byłam cierpiącą i chcia- 
łam zasięgnąć jego rady jako lekarza. 

— Nie, pozwoli pani, że zaprzeczę temu. 

— A więc — rzekła Liana z wymuszonym u- 
śmiechem — może zechce mi pan powiedzieć, po co 
tam byłam, skoro pan wie lepiej odemnie. 

— Wiem nie lepiej — lecz równie dobrze, jak 
pani i dowiodę tego. Była pani u doktora Vanesco, 
gdyż potrzebowała pani pieniędzy. 

— Pieniędzy ? Ja? 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Z Kongresu esperantystów w Krakowie: Urzędnicy poczty krakowskiej, 
władający Espsrantem. (Do art na str. 7). 
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We własnej siedzibie: Uroczystość założenia kamienia węgielnego pod budowę własnego gmachu „Stowarzyszenia 


pracowników handlowych wyznania Mojżeszowego“ w Warszawie, (Fot, M, Fuks, Warszawa). 


We własnej siedzibie. 


Jak wiadomo, jedna z ruchliwszych instytucji, 
„Stowarzyszenie pracowników handlowych i prze- 
mysłowych m. Warszawy* rozpoczęło już budowę 
własnego gmachu, który stanowić będzie nowy etap 
w rozwoju tego pożytecznego stowarzyszenia. Obe- 
cnie przystąpiło do budowy własnej siedziby istnie- 
jące w Warszawie „Stowarzyszenie pracowników 
handlowych wyznania Mojżeszowego“. Własny gmach 
tego stowarzyszenia stanie na posesyi Nr. 25 przy 
ul. Zielnej. Będzie to gmach 5 piętrowy, w którym 
parter, pierwsze i drugie piętro przeznaczone być 
mają na lokale klubowe, przyczem na parterze mie- 
ścić się będzie sala balowa z galeryą. Koszt tego 
gmachu wyniesie 170.000 rb. 

Budowę już rozpoczęto, a w tych dniach odbyła 
Się uroczystość położenia kamienia węgielnego pod 
nowy gmach. Prezes stowarzyszenia, p. M. Zeliger, 
odczytał akt, spisany na pergaminie, który łącznie 
z dziennikami i monetami umieszczony został w pu- 
Szce błaszanej, a następnie zamurowany w funda- 
mentach. 


Targ koszykarski w Krakowie. 


Wśród wielu gałęzi przemysłu, które w Galicyi 
Są prowadzone na szerszą skalę, niepoślednie miej- 
Sce zajmuje przemysł koszykarski. Aby zaznajomić 
publiczność i kupców z wyrobami w tym zakresie, 
urządziła Liga Pomocy Przemysłowej duży targ ko- 
Szykarski w Krakowie. Obejmuje on wyroby koszy- 
arskie, słomiane, szuwarowe, oraz surowce, jak wi- 
linę i szuwar. Wystawione są także wszystkie na- 
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We własnej siedzibie: Grupa członków komisyi budowlanej i zarządu „Stow. 
pracowników handlowych wyznania Mojżeszowego” w Warszawie, 


rzędzia, jakie do koszykarstwa są potrzebne. Targ 
ma na celu dać przegląd naszej krajowej wytwór- 
czości na tem polu, oraz zaznajomić wielkich hur- 
towników, zwłaszcza zagranicznych, z towarami u nas 
wyrabianymi. 

Targ urządzony został w wielkiej sali „Sokoła“ 
krakowskiego. Wzięło w nim udział przeszło 60 firm 
krajowych, wśród nich bardzo wiele poważnych. 

Na sali w pięknych grupach rozstawiono meble 
koszykowe, kosze, wyroby szczotkarskie, ozdobne 
wyroby trzcinowe, zabawki i t. p. Każdy przedmiot 
ma zarazem przypiętą cenę, tak, iż zwiedzający ła- 
two mogą się oryentować. Wśród wielu firm naj- 
ładniejsze okazy wystawiły Krajowy Związek Prze- 
mysłowy, Tow. koszykarskie w Wiązownicy, Spółki 
koszykarskie z Gdowa, Oleska, Gaci, szkoły koszy- 
karskie z Zatora, Rudek, Leżajska, pracownia ko- 
szykarska w Albigowej i wiele innych. 

Dzięki zabiegom Ligi Pomocy Przemysłowej przy- 
byli na targ bardzo liczni kupcy zagraniczni. Dnia 17 
b. m, zaś odbyła się na targu ankieta w sprawie 
uprawy wikliny koszykarskiej oraz konferencye plan- 
tatorów wikliny z koszykarzami. 

Obradom ankiety przewodniczyli dyr. Dąbrowski 
z Wiązownicy, ks. Onyszkiewicz i dyr. Ligi Olszew- 
ski. Trwały one przez cały dzień a przyniosły bo- 
gaty materyał praktyczny. 

Targ zwiedzany jest przez liczną publiczność, 
a sprzedaż wystawionych przedmiotów odbywa się 
dosyć żywo, do czego przyczyniają się bardzo niskie 
ceny wyrobów. 


Z Kongresu esperantystów w Krakowie: Powitanie wycieczki esperantystów na dworcu w Zakopanem. 
(Fot. „Tatry“, Zakopane). 
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Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędna 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 1, parter 


Monika tygodniowa. 


Dzięki Bogu, wakacye już się kończą — powia- 
dają jedni ze słomianych wdowvów, którzy rzeczy- 
wiście przykładnie spędzili ten czas na wzdychaniu 
do wygód domowych i domowego wiktu, czego brak 
dawał się im we znaki w czasie nieobecności czci- 
godnych małżonek. 

— Bo to, uważa łaskawy pan — powiada do 
mnie onegdaj jeden z nich u Wentzla — nikt tak 
nie potrafi człowiekowi dogodzić, jak rodzona żona ... 
Ona już zna wszystkie nawyczki, wie, co się lubi, 
a czego nie... Służąca, choćby nawet najwprawniej- 
sza, to przecież osobnik, który pracuje za zapłatę, 
a nie powoduje się miłością... Ja tam, kochany pa- 
nie, liczę dni i godziny i nie mogę się doczekać po- 
wrotu mej poczciwej Basi... 

— A ja przeciwnie, kochany radco — odrze- 
kłem po chwili — nie miałbym nic przeciw temu, 
by moja Kundzia, która bawi w Zakopanem, nie 
miała sobie przeciągnąć pobytu w Tatrach choćby 
nawet w nieskończoność... Powiem radcy nawet na 
ucho, ale proszę mnie nie zdradzić przypadkiem, że 
onegdaj, wyczytawszy w pismach codziennych wia- 
domość o zaginięciu pewnej turystki, cieszyłem się, 
że to może ona, bo już dwa tygodnie nie dawała 
o sobie ani znaku życia... Niestety, to nie ona, ale 
jakaś pani Zielińska z Warszawy... 

— Tak, tak! Już ja was znam, wy farmazony, 
dla was niema nic świętego! Ongiś, toście biednym 
kobietom przysięgali wierność dozgonną, a dziś ka- 
żdy z was kontent, jeśli bodaj na krótki czas może 
się pozbyć żony... Ot!.. A gdzie pan masz ślubny 
pierścionek? Hę?... 

— Dałem go oczyścić, aby się świecił, gdy żona 
powróci! 

— Ehe! Myślisz pan, że ci uwierzę! Nie mnie, 
starego wróbla, brać na plewy... Zresztą i ja sam 
nie byłem lepszy... pardonl... chciałem powiedzieć, 
napatrzyłem się dość na was i nasłuchałem dość 
o tem, bo mnie to zawsze interesowało... 

— A widzi pan- dobrodziej |... 

— W każdym jednak razie z ręką na sercu mogę 
wyznać, że żonie nie sprzeniewierzyłem się ani razu, 
a przy jej boku czuję się zupełnie inaczej... Wiem, 
że będę miał wszystko na czas i jak się patrzy przy- 
rządzone... A tymczasem wam co innego w głowie... 
Ponieważ kończą się wakacye, a żona lada dzień ma 
powrócić do Krakowa, postaraliście się o ogłoszenie 
w gazetach, że w mieście i okolicy panuje straszna 
dysenterya... A to blaga, panie łaskawy |... Wy chce- 
cie tylko przestraszyć swe żony i nakłonić je do 
dłuższego pobytu na wsi, byście tymczasem mogli 
używać wolności i swobody!... Ho! Ho! Znam ja 
was doskonale... 

— (o też pan mówi... 

— Jak Boga kocham, tak jest, a nie inaczej! Jeśli 
mi pan nie wierzy, spytaj pan o to fizyka miej- 
skiego, pana Janiszewskiego! On panu powie! czy 
byłby wyjeżdżał na urlop, gdyby zapanowała taka 
zaraza... Ahal.. A widzisz pan jakeś się szpetnie 
złapał... 

Ostatecznie przyznałem racyę czcigodnemu radcy, 
że na starość, gdy się jest już kompletnym, tak jak 
on niedołęgą, dobrze mieć blizko siebie jakieś ko- 
chające serce (byle ono jednak nie „biło“ zbyt gło- 
śno) i wyraziłem radość, że wzmianki o dyzenteryi 
są tylko zwyczajnemi kaczkami kanikularno-ogórko- 
wemi. 

Koniec końców stwierdzić należy, że teraz na- 
stały najgorsze czasy, bo wyjechała operetka, roz- 
jechały się esperanty i wymaszerowało wojsko na 
manewry, co nasze Kasie i Marysie tak boleśnie 
dotknęło, że moja n. p. kapłanka ogniska domowego 
przez trzy dni z rzędu podawała mi przypalone po- 
trawy. Ale ja się ostatecznie nie bardzo o to gnie- 
wałem, mając w ten sposób pretekst do wyjścia 
z domu na kolacyę do miasta. 

Udawałem naturalnie wściekłość, kląłem na czem 
świat stoi, w duchu jednak mówiłem sobie: Pocz- 
ciwa ta Marysia |... 

Bo trzeba Państwu wiedzieć, że moja magni- 
fika wzięła się na sposób, wyjeżdżając na wakacye. 
Jako cerbera zostawiła mi premjowaną kilkakrotnie 
służącą, która już od trzydziestu lat służy u jednej 
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i tej samej rodziny i poleciła jej, by codziennie za- 
pisywała skrupulatnie, o której godzinie i w jakim 
stanie powrócił pan do domu, kiedy jadł obiad za 
domem i dlaczego, kto go odwiedzał... 

Te notatki wpadły mi przypadkiem w rękę, 
a choć właściwie nie mam z tego czasu nic tak 
ciężkiego na sumieniu, bym się z tego przed try- 
bunałem domowym oczyścić nie potrafił, zawsze le- 
piej stanąć przed nim czystym, niż podejrzanym. 

A przyznam się szczerze, że właśnie w czasie 
wakacyl spóźniłem się kilka razy do domu na ko- 
lacyę, ponieważ zaś jestem bardzo oszczędnym, więc, 
aby nie płacić niepotrzebnie stróżowi za bramę, wo- 
lałem tę szóstkę obrócić na inny cel. Powędrowa- 
łem do Bisanza, potem do Rosenstoka i tak dalej 
i dopiero nad ranem wrócił człowiek do domu. 

Kilka takich pozycyi widnieje w raporcie mojej 
Marysi... 

Otóż, aby ten raport nie dostał się wogóle w nie- 
powołane ręce (t. j. w szpony mojej magnifiki) po- 
stanowiłem wyzyskać każdą sposobność, bo nie wy- 
pada, bym miał o to prosić Marysię, lub starał się 
ją przekupić. 

Takie jednak zdarzenia, jak n. p. przypalenie 
pieczeni, mogą być bardzo pomocnemi do zawarcia 
przymierza zaczepno odpornego między mną a Ma- 
rysią. Ja się muszę gniewać, ona musi się starać 
mnie przebłagać, straszę ją bowiem ciągle, że bę- 
dzie się mieć z pyszna, gdy pani do Krakowa po- 
wróci... 

Korzystam więc ze sposobności i na każdym kroku 
prześladuję ją furwezem, którego niedawno wraz 
z nią spotkałem na schodach. 

— Naturalnie — powiadam z powagą — w sta- 
rym piecu dyabeł pali... Babsztylowi, któremu do 
kopy lat brakuje już niewiele, zachciało się żołnie- 
rza l... A ty cierp biedaku... I żeby to choć ułan 
albo dragon, niechby już artylerzysta lub piechotnik, 
ale farwez l... 

— To brat, proszę łaski pana! — odpowiada 
Marysia zasłoniwszy rąbkiem brudnego i dziurawego 
fartuszka zapłonione dziewicze lica — ja naturalnie 
temu nie wierzę i grzmię dalej, co ma ten efekt, 
że Marysia zbliża się, całuje mnie w rękę i prosi, 
bym nic o tem nie wspominał pani... 

Teraz ja wpadam w słowo: 

— A co to Marysia pisuje zawsze wieczorami 
w tym grubym zeszycie ? 

— E... to nic proszę pana... Zapisuję wydatki... 

— Tak?.. To Marysia chodzi co tydzień do spo- 
wiedzi i nie wstydzi się tak bezczelnie kłamać... 
Ja widziałem przypadkiem ten zeszyt i czytałem, 
co tam Marysia wypisała... Trzeba tam jeszcze do- 
pisać o tym furwezie... 

Popatrzyła na mnie z miną delikwenta, mającego 
lada chwila oddać głowę pod topór katowski. Po- 
znałem, że zwyciężam, perorowałem coraz głośniej. 

Wreszcie Marysia mi przerwała: 

— Bo proszę pana, pani kazała mi to wszystko 
notować. ale ja to spalę jeszcze dziś ! 

— Nie dziś, tylko zaraz! — odparłem, nie wie- 
rząc w szczerość jej zamiarów. 

— Dobrze! Zaraz dołożę drzewa do pieca... 

Pomimo podeszłego wieku lekko i zwinnie po- 
skoczyła po drzewo, w kilka minut buchnął jasny 
ogień, a po chwili pamiętnik zamienił się w garść 
popiołu. 

Z miną wielkiego inkwizytora przypatrywałem 
się temu aułodafć, odetchnąłem lżej i powiedziałem 
w duchu, że trzeba umieć pomagać sobie w każdej 
sytuacyi | 

Odtąd śpię już spokojnie, bo wiem, że Marysia 
jest moją sprzymierzoną i że już mnie nie zdradzi, 
zwłaszcza, odkąd jej powiedziałem, że „brata* powinna 
przyjmować w kuchni, a nie na schodach. 

Usłuchała mnie, sam na własne oczy widziałem, 
jak wczoraj (przeddzień wymarszu wojska) przy- 
niosła dwie kiszki, których przecież sama nie zjadła. 

Dajmy jednak spokój sprawom domowym, zaj- 
mijmy się czem innem. 

O wyjeździe operetki lwowskiej nie będę wspo- 
minał, by niepotrzebnie nie rozkrwawiać serca so- 
bie i innym słomianym wdowcom, których „Cno- 
tliwa Zuzanna* zamieniła w swych niewolników, 
kilka słów poświęcę natomiast esperantystom. 

Zapewniają oni, że Kraków podobał im się bar- 
dzo, że jest to europejska miejscowość, słowem, że 
spotkało ich miłe rozczarowanie, gdyż myśleli, że 
jadą gdzieś do Azyi, a tymczasem tak nie było... 

I tutaj słomiani wdowcy mieli sposobność do 
okazania swego zapału (nie słomianego), niektóre 
bowiem z uczestniczek (zwłaszcza pewna Hiszpanka 
wcale rozłożystej postaci), zdobyły sobie wstępnym 
bojem ich serca. Jeden z mych znajomych od kilku 
dni chodzi jak struty i ciągle narzeka, co to za 


szkoda, że nie nauczył się przedtem esperanta i nie 
mógł poflirtować z nią w międzynarodowym języku. 

Na ogół wzięło udział w zjeździe około tysiąć 
osób, które reprezentowały trzydzieści kilka naro” 
dowości, za złośliwy wymysł uważam wzmiankę, 
jakoby w siedmdziesięciu pięciu procentach należały 
one do pokolenia Judy. 

To stanowczo przesada! 

Komitetowi, który zajął się urządzeniem przy” 
jęcia, trzeba przyznać, że wywiązał się znakomicie 
ze swego zadania, wszystko szło jak z płatka, na- 
wet c. k. poczta funkcyonowała należycie, a tram- 
waj posuwał się z większą niż zazwyczaj chyżością, 
ale to tylko w tym kongresowym tygodniu, po” 
czem znów wszystko powróci do dawnego trybu. 

Najbardziej namęczyli się niektórzy z krakow- 
skich esperantystów, którzy dla utrzymania honoru 
grodu Krakusowego łamali sobie język i starali się 
o prowadzenie konwersacyi esperanckiej. Zazwyczaj 
kończyły się te wysiłki popularnem: pszakrew/.. 
lub również międzynarodowem: Brech den Kark! 

Dziś nastał już zupełny spokój, pamiątką zjazdu 
zapomniana tu i ówdzie zielona chorągiewka i resztki 
ogłoszeń na rogach ulic. Drużyna pana Zamenhofa 
podążyła do Zakopanego, gdzie ją przyjęto nad wy- 
raz serdecznie. 

Gdy my zajmowaliśmy się esperantem, tymcza- 
sem na arenie życia politycznego zabrano się wcze- 
śniej, niż zazwyczaj, do roboty. Prezes Koła pol- 
skiego, dr. Leo, powróciwszy z nad „polskiego mo- 
rza* konferuje w Wiedniu z różnymi ministrami, 
ekscellencya Bilński omawia z baronem Wassilką 
warunki ugody polsko ukraińskiej, pan Jan Stapiń- 
ski stara się przekonać kuryę rzymską, że odbudo- 
wanie państwa kościelnego byłoby tylko wówczas 
możliwem, jeżeli papież wraz z kardynałami otwar- 
cie przystąpi do stronnictwa ludowego i zabezpieczy 
swe nieruchomości w lwowskiej „Wiśle*, 

To jednak wszystko niczem jest jeszcze w po- 
równaniu z wiadomością, jaką nam przyniósł tele- 
graf... Abdul Hamid został ojcem! Wszyscy byli 
przekonani, że on jest zdeklarowanym staroturkiem- 
niedołęgą, pokazało się, że jest inaczej! Chyba, że... 
ale dajmy temu spokój, mogłaby na tem ucierpieć 
równowaga polityczna na półwyspie bałkańskim, 
nad której utrzymaniem z takiem zaparciem się pra- 
cuje minister Berchtold, iż zgniewało to nawet eks- 
cellencyę Auffanberga. Widoczna, iż radby był ten 
ostatni, by w Austryi decydowali o polityce jene- 
rałowie, a nie ci, którzy zawodowo „pracują w tym 
fachu*, jakby powiedział sympatyczny kadet Waller- 
stein, z „Manewrów jesiennych“. 

Zresztą wogóle powodzi się nam bardzo dobrze, 
polityką zajmujemy się tylko z konieczności, gdy 
niema o czem innem mówić, uczęszczamy pilnie na 
wystawę architektoniczną, która urządziła znów kon- 
kurs na najpiękniejszy kapelusz damski, panienki 
zaś na wydaniu, mające po kilku konkurentów, zwie- 
dzają wystawę koszyków. Każda radaby nabrać 
wprawy w rozdzielaniu koszów, żadna jednak nie 
pragnie osiąść na koszu! 

A teraz, na zakończenie, bardzo przyjemna dla 
nas mężów wiadomość! Węgle podrożeją i to już 
w najbliższym czasie... kto więc ma monetę, niech 
kupuje zawczasu, potem może być późno !.. 


Magazyn broni 


pod firmą 


R. Gliniecki i B. Wierzejski 


w Krakowie, ul. Szewska L. 2 


poleca bogaty wybór broni wszelkich sy- 

stemów, przyborów myśliwskich, sportowych oraz 

własną pracownie i warsztaty repe- 
racyjne. 


[KA-ABADIE 


TUTKI ZE STERYLIZOWANĄ WATĄ 


Mowo otwarty 


Papier ten wyrabia się z najdelikatniej- 
szych włókien roślinnych bez domieszek 
farbowych, wyłącznie we fabrykach 


„Societe Abadie w Paryżu". 
Papier ten pali się lekko i równo i nie 
wywołuje żadnego drapania w gardle. 
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Targ koszykarski w Krakowie: Wystawa wyrobów koszykarskich w sali „Sokoła“, W szponach handlarza żywym towarem: Kinematograf (Illusion), przy ul. Nowy 


W szponach handlarza żywym towarem. 


Wielkie miasta pod zewnętrznym blichtrem kryją 
brudne męty występku i zbrodni. Zwłaszcza młode, 
niedoświadczone dziewczęta padają ofiarą tego ba- 
gna, gnieżdżącego się w zakamarkach życia wielko- 
miejskiego. Wytworzył się nawet specyalnie proce- 
der handlu żywym towarem, uprawiany przez do- 


Zbrodnia alkoholika: Ś p. Andrzej Papiernik. 


brze zorganizowane szajki, wobec których władze 
są prawie bezsilne. Rozstawiają one sidła na swe 
ofiary, gdzie się tylko da — aby tem łatwiej je 


W szponach handlarza żywym towarem: 

Dwaunastojetnia Helena Grabowska, wywieziona przez 

haadlarzy żywym towarem do Kijowa. (Wedłag 
fotografii z przed dwóch lat). 


otumanić. W ostatnich czasach ujawniono, że w je- 
dnym z licznych kinematografów na Nowym Swie- 
cie w Warszawie — zarzucano takie sidła na_młode 
dziewczęta... Miały one tam wstęp wolny — a w ja- 


Świat w Warszawie, zamieszany w sprawą uprowadzenia nieletniej Heleny Grabowskiej, 


kim celu, ujawniła dopiero sprawa zniknięcia 12 let- wym towarem i sprowadzono do rodziców... Jak 
niej Heleny Grabowskiej. Dziewczyna ta wraz z swą się następnie okazało, wywiozła obie dziewczyny nie- 
starszą siostrą były częstymi gośćmi w kinemato. jaka Paskówna, która właśnie w wyżej wspomnia- 
grafie, aż wreszcie obie znikły bez śladu. Odszu nym kinematografio prowadziła „narady“ z dziew- 
kano je dopiero w Kijowie w rękach handlarzy ży-  czętami, t. j. zajmowała się faktorstwem. 


415375 
OE 


Z Kongresu esperantystów w Krakowie: Uczestnicy Kongresu zwiedzają doliną Kościeliską (X) Prof. Bujwid. 
(Fot. „Tatry“, Zakopane“). 
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Illustracye nasze przedstawiają wspomniany ki- 
nematograf na Nowym Swiecie i podobiznę upro- 
wadzonej 12 letnej Heleny Grabowskiej (według fo- 
tografii z przed 2 lat). 
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Zbrodnia alkoholika. 


Niema nieszczęścia i zbrodni, do której nie do- 
prowadziłoby pijaństwo. Alkohol czyni człowieka 
nie tylko niepoczytalnym, ale często przeistacza go 


Za ratówanie tonących: Ceremonia udekorowania srebrnym krzyżem zasługi p. Jakóba Puszkara, komendanta 
posterunku żandarmeryi w Załuczn. 


Tajemnicze indywiduum. 


W aresztach Sądu powiatowego w Oświęcim.u 
znajduje się indywiduum, które podaje, że się na- 
zywa Moses Haut rodem z Szebietówki (powiat Za- 
sław, gub. Wołyńska) ma lat 22, jest wyznania 
mojżeszowego, z zawodu kuglarz. 


Aresztowany jest wzrostu średniego, szczupły, 
oczy ma koloru zielonego, włosy ciemne. Z tyłu na 
głowie posiada wielką szramę, rzekomo przy prze- 
kradaniu się przez granicę mu zadaną. Mówi i czyta 
po polsku, niemiecku, rusku i rosyjsku, posiada 
przytem wybitny akcent lwowski. 

Ktoby posiadał jakie informacye o tym osobniku, 
zechce sę zgłosić do Sądu powiatowego (oddział IV.) 
w Oświęcimiu. 


NADESŁANE. 


HOTEL FRANCUSKI 


(HOTEL DE FRANCE) 
Kraków, róg ul. św. Jana i Pijarskiej. 


Właściciel hotelu p. Jan Lisiński, były długotetni 
kierownik hotelu Pollera. 
Położenie bardzo spokojne tuż przy plantach, 
W każdym pokoju telefon, automatyczny przyrząd do budzenia, 
ciepła i zimna woda, pokoje z wannami, apartamenty familijne, 
windy elektryczne, restauracya, kawiarnia, czytelnia, fryzyer 
męski i damski, autogaraż, automobil przy każdym pociągu. 


ostatni wyraz komtortu I hygleny. Geny bardzo przystępne. 


Głosy publiczne. 


Ukazał się nowy, bogato illustrowany album we- 
wnętrznych dekoracyi. Ta praktyczna wskazówka na 
polu urządzania mieszkań, która między wielu innemi 
zawiera także nadzwyczajne nowości w dziedzinie 
dywanów, firanek i t. p., zostanie tym czytelnikom, 
którzy się na nasze pismo powołają, przez Dom dy- 
wanów i mebli S. Schein, c. k. dostawca nadworny 
i kameralny, Wiedeń I., Bauermarkt 10, 12 i 14, 
darmo i opłatnie wysłany. Wystarcza karta kores- 
pondencyjna. Nadzwyczaj interesującą nowość two- 
rzą w tym albumie w trójkolorowym druku wyko- 
nane wzory prawdziwie wschodnich dywanów. 


Z cyrku Edison. Od 23 do 29 b m. nowy program 
przynosi piękny dramat, osnuty na tle słynnej powieści Pre- 
vost'a, grany przez pierwszorzędnych a tystów paryskich. W far- 
sach niezrównani są komicy Prince i Maks Linder, prześcigają 
się w sytuacyasch i mimice, pełnej humoru. Na życzenie wielu 
bywalców powtćrzone zostaną Wyścigi klubu cyklistów kra- 
kowskich na szosie mogilańskiej. Zuraal Pathego przynosi, jak 
zwykle ciekawe zdjęcia z ubiegłego tygodnia. 


POPULARNE JUBILEUSZOWE WYDANIE DZIEŁ ES. 
PIOTRA SRARGI. Krakowska Drukarnia Nakła- 
dow a wydała trzy tomiki dzieł Ks. Piotra Skargi, a mianowicie : 
1) Żywoty Świętych Polskich: Św. Wojciecha, Ję- 
drzeja Żórawka, Stanisława Biskupa, Jadwigi, Jacka, Salomei, 
Kunegundy, Jana Kantego, Kazimierza Królewicza i Stanisława 
Kostki (cena 60 h). 2) Wybór pism: Kazania Sejmowe, 
Nabożeństwo żołnierskie, Kazania na niedziele i święta, Bractwa 
miłosierdzia, Kazania przygodze i inne (cena 80 h). 3 Wybór 
Zywotów Święty ch Starego i Nowego Zakonu: 
Joba, Eliasza i Judyty, O Narodzeniu Dziewicy Matti Bożej 
oraz żywoty Św. Anny, Józeta, Pawła, Jana Ewangelisty, 
Zofii, Cecylii, Barbary, Antoniego Pustelnika, Aleksego, Grze- 
gorza Wielkiego,.Wacłąwa, Stefana, Franciszka z Assyżu i Ka- 
tarzyny ze Sieny (cena 1 kor.). 

Każdy tomik zawiera nadto obszerny życiorys Ks. Piotra 
Skargi i rozbiór Jego działalności społecznej oraz piśmienniczej, 
same zaś dzieła i żywoty opatrzone zostały dokładnemi i sta- 
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w jakieś dzikie zwierzę... Swieżym tego przykła 
dem było w tych dniach krwawe zajście przy ulicy 
Nowogrodzkiej w Warszawie. Miał tam skład węgla 
niejaki Jakób Nader, nałogowy alkoholik. Znęcał Si4 
on ciągle nad swą żoną, którą w chwilach szału 
pijackiego katowzał niemiłosiernie. Sąsiedzi musieli 
często spieszyć z pomocą nieszczęśliwej kobiecie, 
aby wydrzeć ją z rąk rozszalałego alkoholika. Pew: 
nego dnia, gdy Nader począł znów znęcać się nad 
żoną — z pomocą jej przybył sąsiad, wcźnica 
pp. Hoserów, Andrzej Papiernik, Dzięki jego inter 
wenyi Nader wyptścił wprawdzie swą ofiarę, która 
zdołała uciec z mieszkania i schronić się do sąsía- 
dów, ale poprzysiągł zemstę Papiernikowi. Gdy ten, 
nie spodziewając się niczego, począł zaprzęgać ko- 
nie, Nader wypadł nagle z mieszkania i dużym no- 
żem zadał mu cios Śmiertelny... Przewieziony do 
szpitala Papiernik w godzinę zmarł, a Nadera are- 
sztowano i osadzono w więzieniu. 


Za ratowanie tonących. 


Przed kilku dniami odbyła się w Załuczu w pow. 
śniatyński uroczystość udekorowania krzyżem za- 
sługi wachmistrza żandarmeryi p. Jakóba Puszkara. 
Odznaczenie to spotkało dzielnego żandarma w na- 
grodę za bohaterski ratunek, jaki w czasie powodzi 
w r. 1911 niósł załanym przez wodę mieszkańcom 
Załucza. Woda Czeremoszu, rozlawszy się szeroko 
na blizko 3 klm. zatopiła między innymi także chatę 
niejakiej Anny Fesyk. Przypływ był tak nagły, że 
w zalanej chałupie odcięci zostali od świata jej mie- 
szkańcy i skazani na niechybną Śmierć. 

P. Puszkar, przybrawszy sobie do pomocy dwóch 
krewnych Fesykowej, ruszył jej z pomocą na tra- 
twie na prędce skleconej. Pod naporem prądu tra- 
twa rozbiła się, a płynący nią tylko dzięki przy- 
tomności umysłu wachmistrza uratowali się. P. Pu- 
szkar nie zaniechał jednak swego zamiaru. Na spro- 
wadzonej czajce rybackiej dotarł do zalanej chaty 
i z narażeniem życia uratował jej mieszkańców. 

W nagrodę za swoje bohaterstwo otrzymał Za- 
szczytne odznaczenie. 


rannemi objaśnieniami, uwożliwiającemi czytanie niezmienionych 
dzieł Skargi każdemu czytelnikomi. 


-Rozwiązanie zagadek z Nr. 32. 


Łamigłówka: O k o 
d 


x ZD m E — W 2 s 


Joe < -3 Ś OC LU ORSIO 


Zadanie do przestawienia: Krowa, która wiele ryczy, 
mało mleka daja 


Zadanie przysłowiowe: Cicha woda brzegi rwie. 
Zadanie królewskie: 


Wilia, naszych strumieni rodzica, 
Dno ma złociste i niebieskie lica, 
Piękna Litwinka, co jej czerpa wody, 
Czystsze ma serce, złocistsze jagody. 


Logogryf: Pa w 6 ł 
Fenomen 
MA O ZE 

A e h 
i 
A fokt 
M ie e h 6 w 
W i Il heim 
Pe k i mę," 
o 
A s 8 
Kaw e Są brd 26 
M a =r=y a ha Ek ga 
A n e K 8 y a 


Szarada: Karolina. 


Bilety wizytowe: Woźnica ze Starego Sambora. Doktór 
wojskowy z Warszawy. Zastępca prezydenta miasta Konstan 
tynopola. 

Zadanie do przestawienia: Jakie drzewo, taki klin, 
jaki ojciec, taki syn. 

Dobre rozwiązania nadesłali Pp: K. Fuchs Czeremchów, 
M. Arbesbauer Lwów, S. Karwowski Pilzno, J. Rachwalski 
Stanisławów, W. Fiala Kraków, J. Popiel Mińsk, I. Gajewski 
Tarnów, J. Antosz Sanok, M. Obst Łódź, Z. Mazaraki Radom 


RNN—L-_——.ri nA 


Nr. 34 
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H. Lasocińska Lublin, L. Berezowski Nowy Sącz, F. Schmidt 
Cieszyn, S. Zaremba Mszana, K. Zegartowska Bogucice, J. To- 
polnicki Kamieniec, J. Cichoń Warszawa, @ Świrski Piotrków, 
R. Gadomski Zakopane, S. Raczyński Rzeszów, L. Zapałowicz 
Wilno, C. Wang Tarnobrzeg, Š. Fijałkowski Jasło, J. Bałuk 
Kołomyja, T. Kinalski Taraopoł, M. Klappholz Rzeszów, T. Nikiel 
Kraków, A Siatka Kraków, L. Ostrowski Petersburg, A. Dużak 
Kraków, F., B'ätterfeind Jaworów, M. Wyka Sambor, S. Ko- 
złowski Kraków, A. Gralewski Kraków, S. Kozarski Sichów, 
K. Więckowska Warszawa, R. Cegielski Poznań, M. Horak 
Oświęcim, M. Toporowski Lwów, J. Wójtowicz Rzeszów, T. 
Chrzanowski Suwałki, S. Reich Łódź, M. Planecka Kraków, 
F, Gebhardt Kraków, D. Sedyńska Zakopane, K. Kadoszewski 
Tarnobrzeg, A. Wojciechowski Kraków, M. Kapalski Tarnów, 
S. Stawarski Wiedeń, K, Tichy Kołomyja, I. Brzostowski Pod- 
górze, A Barnat Złoczów, S. Kruszelnicki Janów. J. Trepka 
Sandomierz, A. Lichański Radziwiłłów, H. Schwarz Warszawa, 
I. Trojacki Wiedeń, M Gottlieb Sambor, G., Samlicki Przemyśl, 


K Radomski Lwów, R Majewski Lwów, K. Gliński Jaremcze, 
J. Kamocki Kalisz, W. Lisowski Warszawa, E Niestenberger 
Zakopane, H Kamiński Lwów, M. Orlińska Jaworów, I Wie- 
wiórowski Szczawnica, M. Rosenbaum Rzeszów, L. Langar 
Kraków, S. Dubiel Krosno, S. Lindenbaum Czerniowce, R. Ry- 
glicki Poznań, E Mianowska Lwów, I. Błachowski Szezucin, 
K. Malinowska Lwów, J. Strojek Tarnopol, K Broda Złoczów, 
J Gans Lwów, F. Urban Kraków, J. Roland Prądnik Czerwony, 
W. Borkowski Kraków, J. Zaleski Czerniowce, S. Bukowski 
Kijów, J. Obraczay Morawska Ostrawa, S. Niżyński Lwów, 
L. Czerniecki Cieszyn, M. Wojakowski Petersburg, S, Sokoło- 
wski Rzeszów, L. Bandrowski Częstochowa, H. Biesiadecki 
Kraków, J. Czarkowski Skierniewice, A. Trzeciak Krynica, 
W. Potocka Kraków, J. Grnber Drohobycz, S. Kowalówka 
Kraków, J. Sperling Wiedeń, K. Stumpf Stanisławów, K. Kaim 
Kraków, L. Aleksandrowicz Płock, S. Korytowski Janów, 
M. Jahoda Cieszyn, E. Dębiński Szczawnica, J. Stępień Rah*za, 
J. Gruszczyńska Wadowice, D. Staniszewski Lwów, K. Różycki 
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Lwów, J. Jaglarz Tarnopol, M. Ligęza Lwów, K. Galiński 
Sanok, J Janik Drohobycz, S. Nowacki Przemyśl, R. Link 
Lwów, A Biliński Tarnopol, S, Krzyżanowski Podgórze, S. Kry- 
sakowski Częstochowa, S Karczmarski Kraków, W. Zawadzki 
Tarnów, K. Hoszowski Jaremcze, M. Łapiński Warszawa, 
A, Wilezkiewicz Stanisławów, H. Mizerska Płock, S. Biziak 
Staszów, L. Mróz Lwów, J. Jakubowska Kraków, S Bobrowski 
Lwów, I. Zachara Mielec, K- Armatys Ulanów, W. Kwaśnie- 
wski Opatów, A. Augustynowicz Lwów, D. Engelberg Rzeszów, 
M. Sadowska Poronin, W. Piątek Podwołoczyska, P. Madejski 
Wiedeń, K. Dalęba Lwów, M. Maresch Lwów, K. Manu Bo- 
chnia, M. Krawecki Radomyśl, M Kadalski Oświęcim, H. Win- 
cencik Kraków, M. Scholz Rozwadów. 


Nagrodę przez losowanie otrzymał p. R. Ryglieki, Po- 
znsń. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej 
przesyłki. 


Karmelki re C i Warmgladli „ Pierwsza Galic. fabryka Warszawskich Gukrów I Marmolaiy = 
varsarssie => CU znam * A. OODOIBUSKI Í OKA == Podgórze 3 


Automatycze aparaty fotograficzne 


z którymi każdy laik obchodzić się 
może, sporządzające fotogratie w 
ciągu jednej minuty od Kor. 13 —. 
Kompletne aparaty fotograficzne 
(z drzewa, nie papy) z płytami, pa 
_ pierem, chemikaliami i szkołą 

K 160, 220, 320, 4:50, 620, 9:70 
i wyżej (porto osobno). Za dobie 0- 
brazy gwarantuje się! Aparaty dla 
zdjęc miniaturowych, podwójne a- 
nastygmaty, aparaty zbytkowne, ku- 
pna okazyjne. Automaty fotograń- 
czne z wrzucaniein pieniędzy dla 
ę restauratorów ete. 
Nadzwyczejnwoście no fotogruliczne! Cenniki darmo. 


Blfr. Birnbaum, sklad przyborów fotogr. Hirschberg 104 (Czechy). 
p EK 


Fabryka likierów i Wódek zdrowotnych 


JEGO CES. i KRÓL. WYSOKOSCI 


Arcyksięcia RAINERA w Izdebniku 


poleca znakomite wódki zdrowotne: 


JARZĘBIAK, JARZĘBINKĘ, KONIFERYNKĘ 


Z 


Czystej rasy, 
najpiękniejsze, 
najtańsze 


od najmniejszych ka- 
rzełków do najwięk- 
szych olbrzymów 

dostarcza światowej sławy 
Haffnera hodowla psów 
M rszowice- Praga. 

Ilustrowany cennik psów ¥9 hal. 

markami. 


KORALE PRAWDZIWE, 
/ „TOREBKI DAMSKIE, 
- >+ PARASOLE i POŃCZOCHY 


POLECA 


STEFAN PORĘBSKI, 


KRAKÓW 
RYNEK L. 32 


"+ 


RE © NIKE © GZ © UKE © SEK © NE EG I © WARS GDG MAK GEN 0 OE 


oraz cieszący się ogól- 
nem uznaniem 
wielokrotnie na wysta- 
wach światowych odzna- 
czony 


KREM JARZĘRÓWY 


(Creme aux sorbes). 
Zastępcy na Galicyę za- 
chodnią : 
Leon Schiller 
Kraków, Wiślna L. 10; 
na Galicyę wschodnią : 
Jan Stromenger, Lwów 


ni 


PE" 
Ty, 
Filia: ul. Hetmańska I. 6. 


POLECA CUKRY, CIASTA, TORTY, LODY 


pierwszorzędnej jakości, po cenach nader przystępnych. — Zlecenia z pro- 
wincyi odwrotnie nader starannie, opakowanie po cenie własnej. 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7 —= TELEFON 516. 


poleca najlepszej jakości i trwałości 


obuwie dziecięce, damskie i meskie. 
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Że świata kobiecego. 


Po letnich wywczasach. 


Od kilku dni zaroiły się znowu ulice miast na- 
szych paniami, które wracają z letnich wywczasów, 
Wiatr, słońce i deszcz zaatakowały jednak tak silnie 
kostyumy, suknie i kapelusze, że powracające le- 
tniczki na bruku miejskim przedewszystkiem myśleć 
muszą o rekonstrukcyi swojej garderoby. 

Sprytne a oszczędne panie pomagają sobie same. 


Suknia jesienna gładka, ozdobiona guzikami, bez 
żakieciku. 


A więc odświeża się stare upięcia kapeluszy przez 
dodanie jakiejś róży lub kawałka wstążki. Nie zu- 
pełnie już Świeże bluzki, czasem wypłowiałe od 
słońce, zakrywa się zręcznie upiętym żabotem. Przy- 
branie to w porze przejściowej wysunęło się na 
pierwszy plan, porzucając rezerwę, w jakiej przez 
całe lato moda je trzymała. Forma żabotów jest 
najrozmaitsza. Skromne mają kształt sportowych 
kołnierzyków wykładanych, zakończonych z przodu 
niewielkim węzłem bez ozdób z koronek. Bardziej 
imponująco wyglądają żaboty, których przód two- 
rzą wielkie wachlarzowate rewersy, zakrywające 
prawie cały przód bluzek. Występują także koron- 
kowe żaboty w połączeniu z dużymi kołnierzami 
plisowanymi, albo też z kołnierzami o formie Æo- 
bespierre. Dodatki te nadają nawet już znoszonym 
bluzkom wygląd dosyć świeży, 


Dołączenie pros 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Trudniej już jest, gdy chodzi o odświeżenie ca- 
łych toalet. W takim wypadku sam żabot lub koł- 
nierz nie wystarczy. Ale i tu można wiele zrobić 
wstawiając z koronek karczek i rękawki, albo też 
ubierając suknię modnym pasem pagne, który robi 
wrażenie krótkiej tiuniki, a wygląda bardzo bogato. 

Wiele naszych pań wobec ponawiającego się 
zimna, na seryo myśli już o strojach jesiennych. 
Obok kostyumów wracają z powrotem płaszcze, 
które na wiosnę tak były modne, Krój zarówno 
płaszczy jak i żakietów nie wiele różni się od wio- 
sennych. Zakiety są dosyć wcięte, natomiast płasz- 
cze z tyłu wolne, często spięte paskiem w stanie, 
który jednak nie sięga ku przodowi. 

Wogóle zasadniczą cechą płaszczy jesiennych 
jest prostota. To też główną ich ozdobą będą wiel- 
kie, ładnie wyrobione guziki. Charakterystycznem 
jest także, iż zupełnie nie będą noszone kołnierze 
szalowe lub męskie, tylko bardziej fantazyjne. 

Najnowszy model płaszcza jesiennego przedsta- 
wia się w ten sposób, że część górna ma charakter 
bluzki, zaś z przodu ma płaszcz szeroki rewers. 
Jako płaszcze wieczorowe modne będą sute płaszcze 
z aksamitu i jedwabiu. 

Znawcy stosunków atmosferycznych przepowia 
dają, że jesień i zima tego roku będą bardzo ostre 
i zimne. To też materyały na suknie i płaszcze ro- 
bione są tak grube, jak już dawno nie były. 

Ciemne barwy przeważają, a więc kolor grana- 
towy i bronzowy, oraz ciemno zielony. Jako nowy 
kolor występuje miedziano czerwony. Na kostyumy 
bardzo używane będą materye komespuns w róż- 
nych kolorach. W dziedzinie sukien pierwszy płan 
zajmuje jedwab, oraz tafta jako tafta chinć i chan- 
geant w nowych zestawieniach barw. Zasadniczo 
jednak i tu panują kolory ciemne jak bronzowy, 
ciemno-ziel>ny, bordo lub granatowy. 

Zasadniczym fasonem dla kostyumów są półdłu 
gie żakiety z szerokim rewersowym kołnierzem oraz 
wąskie i gładkie spodniczki. Podobnie jak na wiosnę 
bardzo noszone będą kostynmy, gdzie żakiet co do 


Płaszez automobilowy z materyi ratine 
koloru popielatego z szerokim czarnym 
kołnierzem. 


pektów 


do pisma niniejszego liczymy za 1000 sztuk 


Zgłoszenia wprost do Admin. „Nowości illustrowanych*. Telefon 479 


Nr. 34 


Z ZZZÓ RZ 


materyi i barwy nie będzie harmonizował ze spod: 
niczką. 

Rozwiązaną została ostatecznie także kwestya 
rękawów, która w lecie stanowiła moment żywych 
sporów. Do ubrań jesiennych zasadniczo zastoso- 
wany został rękaw wąski o kroju możliwie prostym. 

Zaznaczyć jednak trzeba, ¿że paryska moda nie 
powiedziała jeszcze swego ostatniego słowa, a od 
tego wiele zależy. W. 


Suknia jesienna gładka, ozdobiona guzik ami 
z Żakiecikiem o ruskim fasonie. 


[EIZIZIEIZIETZIZIZ 
Lato 1912. Lato 1912. 


MAGAZYN 


HENRYKA SCHWARZA 


Kraków, Grodzka 13 —= Telefon 43 
Nowości na lato 1912 
Etamine, Taffetas glacć 


KOSTYUMY LETNIE! 


po kor. 20'— 
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Najlepsze FARBY OLEJNE | PERFUMY, MYDŁA, PUDRY i KREMY 


Lakiery, emaile, glazury bursat. Masa francuska, Cirine i wosk z najsłynniejszych fabryk krajowych i zagranicznych, 


Środki do czyszczenia metali. Najświeższe nowości zawsze na składzie. 


Nowosé | „PERRUGINOL* fuma szmirgłowa | Środki i aparaty do odświeżania _ Grazya Matuli do 
na rączkach do czyszczenia metali — praktyczna Nowość! powietrza w pokojach. wąsów. 


Woda kolońska i perfumy na wagę. 


s a s Artykuły toaletowe i kosmetyczne 
Reim i Ska, Kraków s Ga" se 


warszawskim zawsze 
Rynek 3%, Linia A-B. 


LAWN-TENNIS 


Rh. „Rakiety, prasy do tychże. 
iłki, siatki i wszelkie przybory sportowe. 


Wrotki 


ameryk. łyżwy na kółkach. 


APARATY GIMNASTYCZNE 


połecają najtaniej 


na składzie 


jt 


angielskie, systemu Autogymnast (f_% IEEE oę n 7 3 MYDŁA 
Whitely. Sandow's i inne pole- nË ea „z Lignum Sanctum í 
cone przez największe powagi lekarskie do wy Kuie I k: esle i z drzewa miękkiego. o ABT GW 
robienia siły i muskularnych kształtów ciała KROKIETY. R wedi” 
Kwiatowe w karton. 
6 szt. Kor. 1—. 


PRZYBORY RYBOŁOWCZE s Hanaka pat. maszyna froterująca 


w największym wyborze. i woskująca równocześnie, sztuka K 24— Środki do barwienia i konserwowania włosów. 


Najlepsze « zeskie żródło! TANIE PIERZE 


1 «lg. szarego, dartego kor. 2, 
lepszego gat. K 2'40, najlep, 
gat. nawpół białego K 2'80, 
z puchowego K 5'10, 
1 klg. śnieżnobiałogo 
dartego w najl. jakośc! K 6'40, 
K 8, 1 klg. szarego puchu 
K6 s: gisłęca K Mi nall 
s puchu brzusznego b 
R LL Przy odbiorze od 5 klg. 
wysyłka franko. 


Panie Gospodynie! Baczność ! — 


Nie kupujcie żadnego masła ani nic podobnego dopóki 
nie skosztujecie sławnej ogólnie wypróbowanej, światowej 


marki 
BLAIMSCHEIJHA 


„UNIKUM 


MARGARYNY 


„UNIKUM” nie jest żadnym tłuszczem roślinnym. 

„UNIKUM” jest z najczystszego i najlepszego tłuszczu 

zwierzęcego z domieszką śmietany pasteury- 

zowanej i dlatego posiada największą war- 

tość pożywną i jest rzeczywiście zdrowy. 

„UNIKUM”* nie jest produktem sztucznym, tylko czy- 
stym naturalnym. 


„UNIKUM* jest o 50 /, tańszy i o wiele wydatniej- 


szy od masła. 


TYLKO UNIKUM BLAIMSCHEINA jest tyn 
jedynym i prawdziwym środkiem mogącym 
służyć zamiast masła, który wszystkie do- 
tąd inne zachwalane środki przewyższa. 
Wyrób 

„UNIKUM” BLAIMSCHEINA jest przez stałą 
państwową kontrolę chroniony, co na każdym 
pakiecie jest uwidocznione. 


Szanowne Gospodynie ! 


Nie dajcie się przez inne namowy w błąd wprowadzić 


S. Benisch 


= z grubonicianego czerwonego, nie- 
Gotowe pierzyny biesklego, białego lub żółtego in- 
.etu (Nanking), 1 pierzyna 180 cm. dług. 120 em. szer. z dwoma 
poduszkami kazda 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wy- 
pchane nowem, szarem, czyszczonem, EE i trwałem pie- 
rzem K 16, półpuchem K 20, puchem 24, sama pierzyna 


K 10, 12, 14, 16, poduszka K 3'—, 3:50, 4—, pierzyny o 200 cm. 
dług. 140 cm. szer. K 13, 14:70, 17:80, 21, poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szerok. K 450, 5'20, 5'70. Podściółki z mocnego gradlu 
180 em. dług. 116 em. szer. K 12'80. 14:80. — Wysyłka za za- 
liczką, od 12 kor. z bezpłatnem opakowaniem. — Zamiana do- 


dne cenniki darmo i opłacone. 
S. Renisch w beschenitz Nr. 757 (Czechy). 


| zwolona, za nienadajace się zwracamy pieniądze. — Dokła- 


Powiedz mi, proszę cię, ca to napakowałoś do 


twojej torby turystycznej? Chieb, kiełbasę, cze- 
koladę, koniak i bieliznę. — Pięknie, Ale nie wiesz 
o tem, że i Faya mineralne Sodeńskie pastylki 
także do worka należą i nie powinny brakować 
na żadnej wycieczce. Cóż poczniesz, gdy się w 
drodze przeziębisz ? Chcesz się w jakiej wiejskiej 
gospodzie położyć i brać na poty. Rozsądny tu- 
rysta bierze zawsze ze sobą na wszelki wypadek 
Faya Sodeńskie mineralne pastylki. Poślij więc 
prędko do apteki lub drogueryi i każ sobie przy- 
nieść parę pudełek po Kor. 125. Żądaj jednak 
prawdziwych Faya mineralnych Sodeńskich pa- 
stylek i strzeż się przed naśladownictwem. 


Kraków, Floryańska 13 


poleca 


NA SEZON WIOSENNY i LETNI 
Płaszcze angielskie, 


kostyumy, bluzki jedwabne, weł- 
niane i etaminowe, szlafroki, su- 
kienki batystowe i etamin., szale, 
rękawiczki, pończochy i t. d. 


PPPOE EPO" EFT EF" 


Do Pp. Lekarzy i Aptekarzy! 


Najważniejszem przykazaniem hygieny jest czystość i ochrona przed zazię- 
bieniem. Tym wymaganiom odpowiada 


i używajcie zami ; 66 j mi go nie- 
"smażeniu o r9 M | waw porisee ||] OPASKA „Syrena ia ta pia 
pieczeniu E | Zmiana lokalu! „sosty sposób i wartość praktyczną uznało wiele powag na tem polu jako 
gotowaniu A NAJNOWSZE MASZYNY ELEKTR. znakomite, świadczy o tem wiele świadectw lekarskich, 
- ugeniusz Maryan Prawnie ochroniona. 
wyłącznie me giodatEk do chien E LWÓW Hygieniczne KŁ A D Ki Hygieniczne 
a 66 F) fikademicka 7 UNGER jedynie dobre W jedynie dobre 
BLAIMSCHEINA UNIKU M MARGARYNY a Dom towymiz Zalrty: A w cos A wi A” ala aw, 
Ba p WŁASNEGO WYROBU nadaje się do każdej opaski i jest do nabycia w pakietach małyc 
. . KPC = . E Pieczęcie kauczuk. i met. po 3 i 6 sztuk. j 
Wszędzie do nabycia! Próbki darmo i opłatnie ! HERBY. Napisy, Med+le Ceny: Opaska wraz z 3 wkładkami (w kart) K 340 
E ODZNAKI em. Monogramy Wkładka (pakiet 3 części) „ —'45 
VEREINIGTE MARGARINE- UND A Wkładka (pakiet 6 części) n —*84 
B Na prowincyę prrto 40 hal. 


Do nabycia przez 


EBEBGEEBE Hygienisches Versandhaus „Syrena“, Wiedeń XVII/3 


Hernalser Hauptstrasse 129. 


m PUTTERFABRIKEN, WIEN XIV. pm 
JI LILII ECELELLIU 


NOWO OTWARTY . Wyprawki szkolne dla Studentów, bieliznę 
MAGAZYN JA S A e OWA KA męską i damską, kołdry, pończochy, skarpetki, halki, 
przedtem (KRAJOWY SKŁAD PŁÓCIEŃ KORCZYŃSKICH) płótna szyrtyngi i t. p. Towary w wielkim wyborze 

W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA L. 14 Hotel pod Różą. po najniższych cenach. 


POLECA 


Ww SZNAJDROWICZ MAGAZYN URZĄDZONY Z KOMFORTEM 
Zmiana ° j poleca: futra, serdaki, peleryny it. p. „Zmiana 
lokalu ! kuśnierz, obecnie KRAKÓW, RYNEK GŁ. 9, Zamówienia wykonuje z całą starannością, jak również wszelkie przeróbki, oraz lokalu I 


$ k OE A ś okrycia fnter. Magazyn posiada wielki wybór materyałów z fabryk krajowych 
(vis-a-vis kościoła św. Wojciecha). PZ! ua” Pangielekich. y 3 A 


N 3 Z AKŁ AD NOWOCZESNEJ FOTOGR AFII wykonuje art. pigmenty, grawury, gumidruki, ozo- 


typie, autochromy w naturalnych kolorach. 


A D A RA D E E l E Ç i S p ółka, Kra k ÓW Zdjęcia przy świetle dziennem i elektrycznem. 


Urządzenie Zakładu z zastosowaniem najnowszych wymagań. 
UL. BASZTOWA L. 18, parter. Ceny umiarkowane. 
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LEON SAZIE. 


ZIGOMAR 


STRASZLIWY BANDYTA. 


Mme Benoit, widząc, iż jej gość tak się niemi 
interesuje, pokazała jeszcze inne, mianowicie foto- 
grafie aeroplanów, mówiąc, iż narzeczony jej córki 
interesuje się nadzwyczajnie awiatyką. Paulin Bro- 
quet wziął jedną z fotografii do ręki i zaczął pilnie 
przypatrywać się. 

— 0, — rzekła Mme Benoit, — to nic zajmu- 
jącego, to tylko fotografia nowej armaty, mitraliezy, 
którą żołnierze mieli wypróbować w Satory... ale 
to chyba pana nie interesuje. 

— Nie, rzeczywiście, — odpowiedział Broquet 
przekonywująco, — wolę portrety. 

— Tak, lecz mój zięć ubóstwia wszystko, co 
ma wspólnego z wojskowością... Trzeba panu wie- 
dzieć, że on był kiedyś w wojsku.. Jest dawnym 
żołnierzem legii zagranicznej. 

— A więc on nie jest francuzem ? 

— Nie panie, jest szwajcarem, lecz kocha Fran- 
cyę, jak swoją własną ojczyznę. Chciał służyć w le- 
gionie cudzoziemskim, aby następnie przyjąć tutej- 
sze poddaństwo. 

— To bardzo pięknie! 

— Oto jego fotografia w ubraniu wojskowem 
i cywilnem. Piękny człowiek, a jaki miły ! 

Paulin Brcquet wziął obie fotografie i zaczął im 
się przypatrywać uważnie, jakby chciał wyryć w swej 
pamięci rysy Mr. Schmitt, który tak kochał Fran- 
cyę i robił takie ładne fotografie. 

Zatrzymałby z przyjemnością obie podobizny 
przy sobie, lecz nie chciał prosić o pozwolenie na 
to, spodziewając się słusznie odmowy. Położył je 
na stole wraz z iunemi fotografiami, lecz w taki 
sposob, aby je można było łatwo zrzucić, co też 
przy pierwszej sposobności uczynił. Nachylił się, aby 
je pozbierać z podłogi. 

— Niech pan się nie trudzi, — zawołała Mme 
Benoit, nachylając się również. 

Podczas gdy wdowa zbierała fotografie, Paulin 
Broquet wybrał parę egzemplarzy i schował nie- 
znacznie do kieszeni. 

Podziękował Mme Benci; za jej uprzejmość i za- 
bierał się do wyjścia, gdy z drugiego pokoju dole- 
ciało ich żałosne wycie psa. 

— (Qicho |... Fritzl... Cicho l... — zawołała Mme 
Bencit. — Poczem dodała zwracając się do dete- 
ktywa: 

— To piesek mojej córki. Przywiózł go jej ze 
Szwajcaryi narzeczony. Płacze, bo nie widział swej 
pani od wczoraj. 


ROZDZIAŁ XII. 


Wdowa, widząc zdziwienie, malujące się na 
twarzy gościa, uważała za stosowne dodać parę 
słów wyjaśnienia. 

— Zdarza się czasami... nie często... lecz w prze- 
dedniu wypłat, lub innych operacyi finansowych... 
iż Fernanda musi do późnego wieczora pracować 
w biurze. Aby nie była zmuszona wracać w nocy 
do domu, Mr. Benamol każe wstawiać łóżko do po- 
koju w którym ona pisze i córka moja przepędza 
wtedy noc w biurze. Byłam uprzedzona właśnie, 
że to się dziś zdarzy, lecz biedny Fritz nie może 
tego zrozumieć. Może mu się zdaje, iż to jego pani 
lub Mr. Schmitt rozmawiają ze mną. 

— Niechże pani wypuści tego biednego pieska, 
— I nie czekając przyzwolenia wdowy, Paulin Bro- 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


quet otworzył drzwi prowadzące do pokoju For- 
nandy. Wybiegł stamtąd szpic czarny, z głową spu- 
szczoną, ogonem skulonym. Zbliżył się do detektywa, 
obwąchał go i znów zaczął wyć żałośnie. 

— Biedne zwierzę, — myślał Broquet, — po- 
znał, iż dotykałem jego panią 'i przeczuł jej bliską 
śmierć. 

Pogładził psa i pożegnawszy się z matką Fer- 
nandy, wyszedł. 

Mapipe czekał go w automobilu. 


— Słuchaj, — zwrócił się ku niemu, — zrób 
wszystko, aby pochwycić Fritza. 
—- Fritza? 


— Szpica czarnego, należącego do pani Bencît, 
matki Fernandy. 

— Przyprowadzisz go do mego biura w prefektu- 
rze. Chociaż nie mam wielkiego przekonania do psów 
policyjnych, ale zdaje mi się, że ten odda nam nie- 
złą przysługę. 

Żeby nie tracić czasu, Paulin Brequet chciał u- 
dać się do mieszkania Schmitta, przy ulicy de la 
Tour-Maubourg, ale zmienił zamiar ze względu na 
to, że trzeba było działać z największą ostrożnością. 
W całej tej, tak dziwnej sprawie — z łatwością 
można było uczynić krok fałszywy, który mógłby 
pociągnąć za sobą wprost nieobliczalne szkody. 

Udał się najpierw do komisaryatu policyi w dziel- 
nicy wojskowej, rozmówił się przez telefon z pre- 
fektem, od którego otrzymał pozwolenie opieczęto- 
wania mieszkania Schmitta. Jednocześnie miano wy- 
słać rozkaz aresztowania szwajcara, do fabryki pro- 
chu, gdzie ten pracował. Podczas, gdy prefekt roz- 
mawiał o tem z detektywem — w telefonie rozległ 
się wybuch śmiechu. 

— Hallo! Brcquet! — zawołał zdumiony pre- 
fekt — Hallo! Z czegóż się pan tak Śmieje, do 
licha | 

— Nie śmieję się wcale, panie prełekcie — od- 
pari natychmiast detektyw — nie Śmiałem zadać 
panu tego pytania, słysząc wybuch śmiechu. 

— Ja się nigdy nie Śmieję, a zwłaszcza na 
służbie. 

— A więc panie prefekcie — musiał się śmiać 
ktoś trz, i.. Czy pan pamięta przerwę w naszej 
rozmowie dziś rano?.. Ale skąd ten śmiech? Dla- 
czego się śmieją ?.. 


ROZDZIAŁ XIII. 


Niespodzianka za niespodzianką. 


W danej chwili jednak mało obchodziła dete- 
ktywa okoliczność, iż podsłuchano jego rozmowę 
z prefektem... Zadowolony był, że otrzymał od pre- 
fekta to, czego żądał i że mógł działać legalnie. 
Wsiadł do automobilu z komisarzem policyi i jego 
sekretarzem i kazał się wieść do mieszkania Schmitta. 
Obecność komisarza policyi upraszczała sprawę. Udano 
się wprost na czwarte piętro, gdzie Schmitt zajmo- 
wał niewielkie mieszkanie. 

Paulin Broquet przy pomocy uniwersalnego klu- 
cza otworzył drzwi wchodowe. Gdy to czynił — 
usłyszał w mieszkaniu jakiś szmer. Wszedł szybko 
i w tej chwili dołeciało do jego uszu stuknięcie 
drzwiami w drugim końcu mieszkania. Pobiegł 
w tamtą stronę, ale po drodze zatrzymały go znowu 
drzwi zamknięte na klucz. Otworzywszy je — de- 
tektyw znalazł się w ubieralni, przerobionej na po 
kój do fotografowznia. 

Na kominku paliły się jakieś papiery, filmy — 
detektyw schylił się szybko, chcąc uratować coś 
z ognia, gdy znowu usłyszał w sąsiednim pokoju 
szmer. Skoczył do drzwi, otworzył je szybko i wszedł 
do kachni. Dojrzał, jak wymykała się z niej przez 
drzwi prowadzące na schody, otyła kobieta o ru- 
dych włosach, ubrana w niebieską suknię. Kobieta 
ta szybko zamknęła za sobą drzwi na klucz. 

Wiedząc, że wszystkie wyjścia są obsadzone 


w Krakowie, Plac Maryacki L. 9 | 
róg Rynku głównego ji 
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MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJJĘ 


Leona Grabowskiego 


poleca bogaty wybór okryć damskich i lwetywumów błuzek 
= SMrajnych i angielskich boa strusich | rękawiczek. 


WŁASNA PRACOWNIA. | 


przez ajentów, Paulin Broquet nie przeszkadzał 
ucieczce kobiety i powrócił do laboratoryum foto- 
graficznego. Przy pomocy ręcznika zmaczanego w wo- 
dzie — zagasił ogień w kominku i począł ostrożnie 
wyjmować papiery, filmy, klisze fotograficzne, które 
chciano zniszczyć a które musiały być bardzo inte- 
resujące. Podczas gdy układał te dokumenty, chcąc 
zabrać je ze sobą, jedna z film, skręcona przez go- 
rąco ognia wymknęła mu się z rąk. Podniósł ją 
i spojrzał na nią pod światło. Na czarnem ile uj- 
rzał białe litery : 


„Ministerstwo spraw zagranicznych. 
Gabinet ministra“. 


Paulin Br: quet poczuł ogarniające go wzruszenie, 
jakiego nigdy jeszcze nie doznał w swym burzli- 
wym zawodzie detektywa. 

Drżącą ręką przekręcił taster od Światła elektry- 
cznego — i począł starannie badać film, chcąc u- 
pewnić się, że się nie pomylił. 

O pomyłce nie mogło być mowy — detektyw 
trzymał w ręku fotografią dokumentu z minister- 
stwa. Nie tracąc czasu na szczegółowe odczytywa- 
nie, detektyw zwinął film i schował do kieszeni. 
Uratowane z ognia dokumenty zawinął w ręcznik 
i udał się do sąsiedniego pokoju, gdzie czekał nań 
komisarz policyi z sekretarzem. W sypialni znale- 


ziono mnóstwo fotografii pana James'a Benamol, 


różnej wielkości, w najrozmaitszych pozach. 

— Glowa James'a Benamol, jak widzę, bardzo 
interesowała p. Schmitta — pomyślał Paulin Broquet. 

Prócz tego znalazł dużo fotografii młodego czło- 
wieza o inteligentnej twarzy o jasnych, przyciętych 
po wojskowemu wąsach. Paulin Brcquet widział te 
fotografie u pani Benoit. Przedstawiaty one samego 
Schmitta, szwajcara, dawnego żołnierza legii cudzo- 
ziemskiej, który tak kochał Francyę, iż fotografował 
z „zapałem forty, aeroplany i najnowsze modele 
armat, 

Komisarz chciał przykładać pieczęcie na szafie, 
nie zaglądając do niej, Paulin Broquet zatrzymał go. 
— Wartoby zobaczyć, co się tam znajduje. 

— 0! — odparł komisarz — bielizna. 

— A ja myślę, że ubrania... 

l otworzył szafę. 

Jednocześnie rozległy się okrzyki przerażenia, 
zdziwienia, osłupienia. 

W szafis wisiał człowiek. 


ROZDZIAŁ XIV. 


Człowiek, który za często umiera. 


Sekretarz, młody człowiek, nieprzyzwyczajony 
jeszcze do widoków tego rodzaju, w przerażeniu 
upuścił świecę i wosk, które trzymał w ręku. 

Paulin Broquet uśmiechnął się pobłaźliwie i rzekł : 

— Niech pan podniesie świecę i wosk, drogi 
panie i niech pan czyni to co ja — niech się pan 
przyjrzy. 

Komisarz ochłonął ze zdumienia szybko i wszy- 
scy trzej poczęli się przypatrywać powieszonemu. 

— Doprawdy ten człowiek za często umiera — 
rzekł detektyw — i zawsze w sposób tragiczny. 

— (o pan chce przez to powiedzieć, drogi Ja- 
nie Broquet? — zapytał komisarz, nie rozumiejąc 
znaczenia tych słów. 

— Dziś rano widziałem tego człowieka — wtedy 
był on uduszony. 

— Gdzie go pan widział ? 

— Przy ulicy Saint. Marc. 

Widząc zdumienie na twarzach swych towarzy- 
szy — detektyw podszedł z uśmiechem do szafy 
i wyjął z niej wiszącego. 

— Niech się pan przyjrzy, drogi panie — rzekł 
do komisarza. 

Był to poprostu manekin o twarzy z wosku, 
imitującej do złudzenia twarz... Jamesa Benamol. 
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Panlin Broqnet — w doskonałym hnamorza — nro- 
wadził dalsza poszukiwania. Znalezł w szafia skrvtkę, 
dowcipnie zamaskoawaną — i znowu po jej odkry- 
CM — rozległy sie okrzvki, 

W skrvtce znajdowały się dwa manekiny : męż- 
Czyzna i kobieta, 

Maska kohiety hvła wiernym nortretem hrnnetki 
0 cndnwnie pieknych oczach. którą Panlin Breqnet 
widział w automohilu, gdy jechał do ministerstwa 
Spraw zagranicznych, 

Maska meżczvzny odtwarzała rvsv towarzveza 
młodei knhiety. Rvła to tą sama twarz. na widok 
której Paulin Bregnat mimowoli zawołał; „On“! 
Rvł to ten sam człowiek. którego detektyw kazał 
śledzić swemu szoferowi, i który tatr zrerznie wymknał 
Się. nozostawiaine w rekach Paulin Broguet maskę 
japońską o oczach z emalyi. 


Paulin Breqnet pozwolił komisarzowi nieczeto- 
wać mieszkanie, sam zaś. rozairzawsezy sie ieszcze 
Taz po mieszkaniu., miał inż odeśść, gdy nagle, iakby 
sobie coś przypomniał, zwrócił sie do urzednika: 

— W tem mieszkanin znaidnią sie dokumenty 
pierwszorzednei wartości, Mieszkanie bedzia opiecze- 
towane. ale dla łotrów. z iakimi mamy do czynie- 
nia — pieczecie nic nie znacza. Opieka odźwiernej 
nad piaczeriami także wvdaie mi sie niawvstarcza- 
igea. Przyślą więc jednero ze swvch ludzi. który 
bedzie tu czuwał przez całą noc. Pan roznmie. na- 
nie komisarzu — w takich wypadkach nie można 
być zanadto ostrożnym. 

Komisarz zgodził się na propozycyę detektywa 
i ten ostatni oddalił się zahieraiac ze sobą urato- 
wane 7 ognia daknmentr. Sniaczył cia dn miniete- 


edyny w Krakowie. 
który posiada 


własny” wyrób trumien Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny). 
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ryvnm. chcac pokazać kliszę fotogr» ficzną ministrowi 
i dowiedzieć się co na niei było odbite. 

Na schodach nsłvszał głośną rozmowę. To ajent 
policvinv, postawiony przez komisarza — rozbra- 
wiał z jakaś kobietą. Aient mówił, że postawiony 
jest na strożv i że niewalno mu nikogo wvpuszczać 
z domu. Kobieta głośno protestowała przeciw ta- 
kim roznorządzeniom, i żądała natarczywie. żaby ją 
wypuszczono Mówiła z silnym niemieckim akcen- 
tem. Paulin Breqnat zbiegł szvhko ze schodów 
i atanawszy w korytarzu przyjrzał się kobiecie, 
Była to krepa. otyła kumoszka, ubrana w pelerynę 
i niebieską snknię. 

Przypominała ona kobietę. którą widział dete- 
ktvw wvmvkaijącą się z mieszkania Schmitta. Nie 
doirzał jednak wówczas jej twarzy, nie mógł wiec 
być nawnym. czy to iest ta sama kobieta. A bvł 
zanadto ostrożnym, żeby aresztować kogoś na pod- 
stawie tak słabych poszlak, Przysłnchiwał się więc 
zdaleka rozmowie, do którei przyłaczyła się odźwierna 
i kilka sąsiadek. Wszystkie starały się zwalczyć 
upór policvanta. 

— Ależ, wreszcie — wołała stróżka — pan 
nie może przeszkadzać ludziom w spełnianiu ich obo- 
wiązków. 

— Nie — odparł spokojnie ajent — ale muszę 
spełnić swój obowiązek. 

"— Małgorzata idzie po zakupy... 

— Nikomu nie wolno wychodzić... 

— Z wviątkiem służących... 

— Powiedziano: nikomu ! 

— Ależ mój pan zaraz wróci ze szkoły woj- 
skowei — odezwała się Małgorzata — musi prze- 
ciał, zieść Śniadanie, 


Epokowa nowość dla Pań! 
Oryg. francuski restaurator biustu „JULIETTE“. 


21 


— Naturalnie. 

— No — a ja nie mam dla niego Śniadania! 

Qdźwierna, przypuszczając, że tym argumentem 
przekona aienta, wtrąciła : 

— Małgorzata służy u kapitana Malthera... 

Paulin Brequet nadstawił uszu. Kapitan... ze 
szkoły wojskowej... który ma kucharkę, mówiącą 
takim akcentem niemieckim... mieszkający w domu. 
gdzie znajdował się tak osobliwy lokator... to było 
nadzwyrzai zajmujące. 

— Małgorzata służy u kapitana Malthera, — po- 
myślał — wiem, gdzie mam jej szukać, gdy mi bę- 
dzia potrzebna... 

I, podszedłszv do grupy, zapytał głośno: 

— 0 co chodzi? 

Wszyscy obejrzeli się na dźwięk tego głosu. 

Detektyw spojrzał przelotnie po obecnych i zatrzy- 
mał wzrok na Małgorzacie. 
. Bvła to kobieta w wieku około trzydziestu pię- 
ciu lat, otyła, przvsadkowata, o twarzy szerokiej, 
obrzękłej, usianej brodawkami. Patrzyła ze stra- 
chem na detektywa, nic nie mówiąc. 


ROZDZIAŁ XI. 


Małgorzata. 
Ajent, salutuiąc, raportował: 
— Ta kobieta, panie szefie, chce wyjść na mia- 


sto. nie chcę jej wypuścić, ponieważ mam wyraźny 
rozkaz. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Zakład pośrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


Telefon 331 


1 DŁUGOLETNIEGO DOŚWIADCZENIA 


wiem, że dla usunięcia piegów oraz utrzymania 
delikatnej, miękkiej skóry i białej cery niema 
lepszego mydła jak znane w świecie „Iiliowe 
mydło z konikiem* marki „konik* Berg- 
mann'a i Ski, Tetschen n. Łabą. Sztuka 80 h, 
do nabycia w aptekach, drogueryach, perfu- 
meryach i we wszystkich większych handlach. 


Piękny biust może osiągnąć każda Pani, chociażby 
nawet niemłoda i bardzo szczupła, przy użyciu 
mego znakomitego (praw. chr.) „Restanratora 
biustu Juliette“, nadającego się zarówno dla 
młodych dziewcząt, które słabo się rozwijają, 
iakoteż i dla kobiet po połogu, chorobach i t. p 
Przewyższa wszelkie dotychczasowe preparaty, 
do użycia tylko zewnętrznie. Tysiąckrotnie wy- 
próbowany, zalecany przez lekarzy. Za nieszko- 
dliwość się gwarantuje, w razie nieskutkowania 
zwrof pieniędzy. Bez ryzyka. 1 próbna flaszka 
wraz z przepisem użycia K 4*—, 2 flaszki wraz 
z kawałkiem stosownego mydła, wystarczające 
- Dyskreina wysyłka przez: Panią RIS 
Wiadań VIII.. Tigergasse 38|h. 


PATHÉFONY 


z tubami i bez tub, grają bez zmiany igły, 
szafirem, nie niszczą płyt. Są najdosko- 
nalszemi instrumentami  odtwarzającemi 
dwięki muzyki i gardła ludzkiego. 
Olbrzymi repertuar! Katalogi darmo I opłałnie ! 
Artystyczna serva operowa 

na płytach 35 em. 
1) Carmen, na 27 płytach. 
2) Trubadur, (nowość!) na 19 
płytach. 7 2i 


Pathéfony AUTOMATY , 


dla restauratorów i koncesyona- j 

ryuszów stanowią poważne źródło A EE 

dochodu i powiększają klientelę. RI 

Przed sezonem letnim należy sprawdzić, 

czy aparat działa należycie, i w, razie po- 

trzeby przysłać do naprawy lub wysmarowania. Tylko aparat dobrze utrzymany 
i bez zarzutu działający zdoła trwale zadowolić posiadacza. 


Sew Grudziński i Tiny Berger 


Kraków, ul. Szewska 22/2. — Telefon 305. 


SINAN Sase 


= majtańsza siła popędowa 


E 3 dla gospodarstwa rolnego i przemysłu 


| 
| Koszta materyau opałowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy. 
| 
j 
i 
j 


Niebezpieczeństwo wybuchu wykluczone. Niema kontroli władz 
skarbcwych.  Nieznaczne zapotrzebowanie wody. 


Setki zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych. 


Tow. komandytowe Bachrich & Co., fabryka maszyn, Wiedeń, XIX/6 
Heiligenstadterstrasse Nr. 83. Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701. 


j zupełnie K ?*-> 


[BLUZKI i HALKI 


od skromnych do najwytworniejszych. 
Fabryczny skład Płócien, Bielizny dam- 
skiej, Bielizny pościelowej, stołowej oraz 


kompletnych wypraw ślubnych 


Torebki, Paski, Żaboty, Kołnierze, Krawaty, 
Pończochy, Rękawiczki glace, duńskie, je- 
dwabne i niciane, Szale gazowe i koronkowe, 
Woalki, Wstążki, Koronki, Kwiaty, Pióra 
strusie, Biżuterye i t. p. poleca w wielkim wyborze 


Karol Jarosz mdm Zimler i Spółka 


[LE raków, Rynek 41, Linia A-B. Telefon 2329 
"zo SUKIEN MĘSKICH 


PRACOWNIA 
właściciel firmy: 


Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon Nr. 561. 


fotel Victoria 


Na raty! 


pomyślnego zawarcia kontraktów 
dostarczam do ca- 
łych Austro -Węg. 
uatychmiast za 
JR 14 pierwszo- 
rzędny prawdziwy 
srebrny zegarek 
Remontoir z 3-ma 
srebrnemi pokry- 
wami pięknie gra- 
Także 


€ 


wirowany. 
/ 14:kar. łańcuszek 
f złoty najmodniej- 
A szy fason pance- 
= rzowy, urz. stem- 
jż płowany, 60 gr. 
* ciężki za K 140'-- 
po moich dogod- 
nych warunkach tylko po K 4— 
miesiącznie. Natychmiastowa do- 
stawa wszędzie za pobraniem 
pierwszej należytości Kor. 14*—. 


R. Lechner Dom jnbilerski 
Lundenburg Nr. 113. 


Materyały i krój 
angielski. 


Wykończenie 


artystyczne. 


w Krakowie, przy ul. Zwierzynieckiej (tuż przy plantach), 
pokoje z elektrycznem oświetleniem od Kor. 1-40 wzwyż. 


Cały Hotel podług nowoczesnych wymogów odrestaurowany. 
Telefon Nr. 1380. 


22 


Łamigłówka. 
Ułożył J. Szymanek, Stary Sambor. 
Znaleźć tytały ntworów poniżej wymienionych pisarzy. Po- 
czątkowe ich głoski, czytane z góry na dół, utworzą tytuł 
opery Flotowa, 


Szekspir ? 
Słowacki ? 
Łączyński ? 
Maskcff ? 
Słowacki ? 


Arytmogryf. 
„ Ułożyła W. S., Rzeszów. 
Liczby zastąpić literami, aby powstały wyrazy o podanem 
zuaczeniu Rząd środkowy, czytany z góry na d*ł, poda nazwę 
jednej ze stolic enropejskich 


16 14 13 
16 6 2 12 6 
16 8,8 18/2, 6710 


Znaczenie wyrazów: 1. Soćłgłoska. 2. Rzeka w Niem- 
czech 3 Czętć sarpat 4 Miasto na Sycyki 5 Rzeczpospa- 
lita amerykańska. 6, Wyspa na morzu Śródziemnem. 7. Wy- 
żyna w Azyi. 8 Rzeka w Galicyi. 9. Płaskowzgórze w Afryce. 
10. Miasto w Serbii. ' 


Kryptogram. 
Ułożył W. Zachwatowicz, Lwów. 
Pom'ędzy podane samogłoski wstawić odoowiedale spół- 
głoski, a otrzym'my rozwiązanie, przypcminające nam kata- 
strofą z ostatnich czasów. 


ONA a Farua 5 FG R, 


HOTEL 


PENSION 
NOUVELLE 


KRAKÓW, ZACISZE L. 14 


(W POBLIZU DWORCA KOLEJOWEGO) 
NA PARTERZE, I-szem i Il-giem PIĘTRZE 


POKOJE UMEBLOWANE 


OD 2 KORON I WYŻEJ 
=== NA ŻĄDANIE: == 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Logogryf. 
Ułożył J. Szymanek, Nowy Sącz, 
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały uyrazy 


o podanem znaczenin. Rząd środkowy, czytany z góry na dół, 
poda pseudonim polskiego wybitnego powieściopisarza. 


| 
| 
afao anmam mA a 
l 
| 


Znaczenie wyrazów: 1. Srółgłoska 2 Ptak. 3 Opera 
polska. 4. Jedna z Mnz 5 Rozbójmk morski 6. Rodzaj bnda- 
wli. 7. Imią męskie 8. Miasto w Birmie. 9. Roślina 10 Cza- 
rodziejka grecka. 11 Część Apeninów. 12. Zamek cesarza nie- 
mieckiego. 


Szarada. 
Ułożył W. Zachwatowicz, Lwów. 


(Fragment z rozmowy). 


— Cóż to? U was pierwsze—treecie służba leniwa 
Trzeba na nią koniecznie drugie — pierwsze! 

— Drugie!... Cóż do źrzecie- pierwsze m”m z nią począć .. 
Już mi życie obrzydł»! Sposohu na nią znaleźć nie mogą! — 
rzekł gospodarz, uderzając pieścią w stół 

— O-trożnie| Potrząsnąłeś stołem i rozsypałeś cażłośsć/... 
Toż to będziemy kichać... 


Zadanie na rozsypane litery. 
Ułożył J, Szymanek, Stary Sambor. 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: a, d, 


d, e, 6, 4, ę. 4, 4, g, j j k, l, m, 0, 0, 6, p, T, r, 8. V, w, 
W, Z, Z, Z, Ż 


* 


rzebięnić 


POLECA OR 


Stefan Porębski, Kraków, Rynek 32 : 


Nr. 34 


"ONES SR AOO S 


Szarada. 
Ułożyła K. Szomańska, Rawa Ruska. 
Kiedy całość, drugie—irzecie, 
Od początku świata wiecie, 
Traei humor, spać nie może, 
Wzdycha ciągle: O mój Boże! 
Druga 2 pierwszą, zwierzę żwawe, 
Lubi skubać świeżą trawę. 
Pierwsza, druga, razem 2 czwartą, 
Gdy za niemi drzwi zawarto, 
Już nie wrócą do swobody. 
Całość, to życiowe gody, 
Tak się każdy z nas zwać musi, 
Gdy o miłość się pokusi. 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył J. Szymanek, Stary Sambor. 


Z podanych lter ułożyć znane polskie przysłowie: 
sługa Nce zaskarżył o nie oczy, łzy i łono p Z. de Ce 


Ten 


zagadka literacka. 
Ułożył Stan. Mare., Rzeszów. 

Wynaleźć po jad.rm utworze każdego z podanych auto- 
rów. Początkowa ich głoski, czytane z góry na dół, utworzą 
nazwisko polskiego literata 

Sienkiewicz? 
Sieroszewski ? 
Korzeniowski ? 
Orzeszkowa ? 
Przybyszewski? 
Sewer? 
Kaczkowski ? 
Lam? 
Miłkowski ? 
Reymont ? 
Gruszecki? 
Kraszewski? 


6 O 0 2 O 3 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powrźszy h zagadek 
przeznacza Red:kcva d> rozlosowania £, Jarochowskiego : Opo- 
wiadania historyczne. 2 tomy. 


szyldkretowe, 

z kości słonio= '- 
wej e rogowe, A 
celuloidowe i; 
i kauczukowe : 


(Czechy). 


GE) r nE 


A 
7 | 


Wysyłam broń wszelkiego 10" 
dzaju na 10 dni na próbę i do 
oglądnięcia. Lankastrówki o je 
dnej lufie od K 20—, o podwójnej 
lufie od K 30:—, Hamerlesy od 
K 70—, Floberty od K 8—, re 
wolwery od K 5—, pistolety 0d 
K %— wzwyż. Illustrowane cen- 
niki darmo. Fr. Dusek, fa- 
bryka broni O©poćno Nr. 2062 
przy drodze kolei państwowych 


eag 


nomicznych, fabrykantów, 


Hofenedergasse 1. 


wyślemy każdemu odwrotnie darmo i o- 
płatnie jeśli nam w celu rozesłania na- 


urzędników państwowych i prywatnych, nauczycieli, 
wyższego duchowieństwa, ekonomów, urzędników eko- 
urzędników fabrycznych, 
dobrze sytuowanych urzędników prywatnych, kupców, 
przemysłowców i t. p. ze swojego okręgu i najbliższej 
okolicy czysto na papierze przepisanych nadeśle. 


Sprzedaż patentowanych nowości 


LEOP. WEISS, Wiedeń II/2 


AES ea] 
nag NOWOŚĆ! u 


Prześliczny podarek |/=" 


Chemia i mikroskop 


są dziś najpotężniejszą bronią w ręku fa- 
brykanta tutek i bibułek cygaretowych. 


Już dziś nadszedł ten czas, że laika 
wyrabiającego tutki cygaretowe, nie można 
nazwać na seryo fabrykantem. Dziś chcąc 
palaczom dostarczyć wyrobu o ile moż- 
ności jak najmniej szkodliwego, konieczną 
jest dokładna znajomość chemii, mikro- 
skopu i odnośnych ulepszeń technicznych. 
To też na podstawie mych własnych 
rozbiorów chemicznych i badań 
mikroskopowych, oraz na podstawie 
wyrobionego smaku i fachowych mych 


wskazówek, mam zrobioną bibułkę cy- 


garetową, znaną ogólnie pod nazwą: 
„Salvesol-Noris*. Nie wyliczam zalet, 


FAVORIT jesteś | zmę rt 


OBIADY, KAWA, HERBATA 
wydanie z polskiem objaśnieniem mód |= 
cena 1 K 20 h, z przesyłką 1 K 60 h, 
za zaliczką 1 K 85 h poleca skład 
żurnali gotowych krojów i manekinów |e 


M. Landau, Kraków 


ul. św. Krzyża 5. 
Prosimy żądać tylko wydania z polskiem objaśnieniem. 


Nowość! 
750m0 


szych cenników 
4 tylk incyi b 
100 adresów “iwon man 


jakie posiadają owe tutki cygaretowe 
„Salvesol-Noris* z watą w ustnikach 
tejże samej nezwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione tak w kraju jak i za 
granicą. 

Do nabycia we wszystkich trafikach. 


M: W. BEŁDOWSKI 


Fabryka Tutek i Bibułek 
cygaretowych w Krakowie. 


Ne. 34 NOWOSCI ILLUSTROWANE i 
66 spółka — ~~~ Obficie zaopatrzony skład ubrań męzkich. 
wsi Na sezon == E AE RER YE 


„SZA i R IA odpow. dług ostatniej mody szybko i wytwornie. 


w Krakowie. ul. Sławkowska 14 wiosenny l letni Specyalność: Ubrania sportowe! Ceny nader niskie j 


66 Z powodu wzmożonej frekwen- 

Hotel otel „Relwedere Erai „Pozo 27 cyi, ponownie powiększony. a 
rog ulicy AE EE - WWS 

32 tuż obok dworca kolej. i Teatru miejsk. Wszelki komfort. a Wspanialy komfort, a Wspaniały 

n E RA CYA RACYA i KAWIARNIA. sm Telefon 537. am um Przystanek kolei elektrycznej. sæ Widok na miejskie piantacye 


POLECA 


na próbę alok 


ZZ y sak: Zz 
EN sztyftem 
[I Tiemi: Zmiana igły i 


O searre przez to nieprzyjem 
ność! wsi usunięte 
Płyty Pathego są zdjęte od 
największych spiewaków z akompania- 
mentem całej orkiestry pod 
batutą najsłynniejszych kapel- 
mistrzy naszego czasu. 


iate 

mą I8 4 lo G. 

idi © palhEGO przej0yć 

ty å Listy dziękczynne kłóre 
n codziennie we wielkiej ilości otrzy: 
muje my potwierdzają dostatecznie praw 
dziwość naszych słów. 
Of na. kazdy bez wyjąłki r wiecej aby 

y bez OSIE mógł się o 

rzeczywisł ej wyższośći 
AE ay i płył firmy Pathe 

p apara 


ami DRZE onać. 
D . 


F rowna) A Wys = 2) 
MBINACYĘ 8 DNI NA PRÓBĘ. 


SAPHIR, Towarzystwo RNS Z 0. p., Wiedeń VI., Kóstlergasse 6-8 


Sprzedajemy Wam z zupełnem zanfaniem, ba o znakomitei jakości naszego aparatn jesteśmy przekonani, | 6780. czytelniczki i kochani czytelnicy! Pozwalamy sobre ofiarować Wam ten zupołnie 


ważę, 


Ręczymy, że aparat i płyty 
w zupełności odpowiadają 
i: pawyższej ryolnie. i; 


najnowszy wybór rozmaitych kompozycyi zdjętych tylko od największych artystów, zupełnie wedle gustu nowy aparat "ldca|» z w: panialym wyborem 
pa zych szan. odbiorców. Njo dajemy przedtem zestawinnych płyt, nasi P T. odbiorcy mogą sami wybierać 20 kompozycyi na 10 dwustronnych oryginalnych płytach Pathė o 29 cm. średnicy 
qdane płyty z naszego kolosalnego bo przeszła 20 000 płyt we wszystkich językach zawierającego zbioru po niebywalo nizkiej cenie K 100.—, płatnych w z5 ratach miesięcznych po K 4— 


10%, opustu przy płaceniu gotówką. 


x Na każde zapytanie oapawiadamy odwrotnie. :: 


rowy. Precezyjny aparat do* poruszania nakręcający si 
p e 
również podezas gry 


franko w przer JAK 1 8 dni napowrót otrzy mali, zwrócimy natychuniast pierwszą de 
Gdybyśmy zaniawienia wykonać „nie mogli, udeślemy również otrzymany zadate 


Proszę dokładnie wypełnić obok Te warunki są tak korzystne iż każdy nabyć może! 

uwidoczniony kupon i nadesłać wraz « gy iw awtorzir ata ŚTOB DAŁO UODO EAN Opis aparatu: 
z 1-824 ratą K4= = Nazwisko..--.122.----.00:rosooeoazorcseconn0ai0000n00 Kraj: = Wielkość: 841 cm.* podstawy, wysokość 15 cm. Wykonanie: 
I ` z Miejscowość . EJ Nadzwyczaj elegancka robota stolarska z wkładami z emalii 
T] Opakowanie darmo 11 = Stacya poczt.:...... z | złota, które nadają temu aparatowi nadzwyczaj elegancki 
zk ró pów | 2 za dł dry dr tdkoz H ca"... = 1 artystyczny wygląd. Obwód 1 m. 40 cm., długość 54 cm. 
ui STEREM z Awiso: Cza dej 15dni Nia wykonamy zamówienia jeśli | nia EE = Najnowszy oryginalny Pathe-rezonator zaopatrzony w nie- 
= pierwszej raty. Gdyby aparat ı płyty wymaganiom nie odpowiadały ! my takowo = łamliwą membranę i specyalny niezniszczalny Szlyft szafi. 


Saphir, Towarzystwo fonotonowe z 0. p., Wiedeń VI., Kóstiergasse 657-8 


== 
lampy nattowe. Różecki i Janowski, dawniej F ETAT | 
> R. DITMAR, kroków, Ik 22/01, „Za wiadamiam jj 
a P. T. Publiczność, że dnia 20 stycznia 1912 @ | e 
poleca mA wybór t otwarty został H a mać 
lamp naftowych i elektrycznych: HOTEL MONO HeD EMALIOVANE - 
po cenach fabrycznych. Aa 
Wszelkie przybory do lamp naftowych i elektrycznych. j» Kawiarnia i aet AR ELEGANCKE PI E C E 
° w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 6, tel. 405 NADER 
Serwisy porcelanowe woj dzaj Ootel Kleina), a TE 
otel położony jest tuż naprzeciw plant obo OSZCZĘ DRAJĄCE WĘGLI 
od koron 25 do 900 koron. nej poczty, niARJĘŁO: sA kolei H aS SENSIE 
elektr. Pokoje świeżo odrestaurowane i na TANIE 
Zastawy szklanne nów” z najwyższym komfortem urządzone. l M, 
do codziennego użytku i luksusowe z czeskich, belgij- B Światło elektryczne. Ceny przystępne. £ KOS MO z Pa an abo 
skich i francuskich fabryk. i a PAZ © . 1 EK NĄ 
Ceny niskie i stałe. — Towary zbytkowne, = Zygmunt Billet. e TÓW. Z 0.P. OŁOMUNIEC Il. 
jako to: figury, wazony i t. p. namm M BM am AO Z O ad AE EedKAK 11 FACE NAEBECTI= A" 


f Zabawki, Konie oleca "-ZURKOWSKI ul Gundala R 
bawki Konie wa C, SZCZURKOWSKI il rodka 2) 
LALKI -; towarzyskie wyborze =W KRAKOWIE== = 


Poleca pończochy, skarpetki wełniane, bawełniane, „fil de conce“ i jedwabne. Wie'ki 
wybór krawatów dla Pań i Panów. Boa z piór, szałe jedwabne, gazowe i wełuiane 
Rak w rozmaitych jakościach i kolorach, reformy dla Pań oraz kompletne wyprawy 


ar doborowy! "TE ślubne. DEB" Ceny niskie! 
w Krakowie, Rynek et. L 3. 6 (szara kamienica). === (W niedziele i święta sklep zamknięty). 


NOWOSCI ILLUSTROWANE Nr. 34 


—__<SSSSŚSŚSŚŚŚŚ<ZZ Z ZZ 


jest, że Gramofon z marką „aniołek by się przekonać, że wyroby gramofonów aniołko- 
Ustalona sława 


piszący* jest synoni- wych są szezytem techniki 

nm em aparatu, odtwa- na punkcie udoskonalenia i 
rzającego muzykę i śpiew czysto i naturalnie, nie powinien się więc nikt żaden inny wyrób nie wy- 
dawać zwodzić szumnym reklamom, którymi konkurencya zachwala trzymuje porównania z temiż. 
swoje towary, lecz zaglądnąć do jedynego składu oryginalnych Gramofonów aniołkowych — Największy wybór płyt 


„, _ pierwszorzędnych artystów 
w Krakowie 


ul. Floryańska L. 25 
i ul. Grodzka L. 71 


A, =j) 4 


otrzyma się tylko na płycie aniołowej. — De- 

monstracya bez przymusu kupna. — Ulga w spła- 

tach ratalnych. — Gramofon koncertowy z 5 pły- 
tami t. j. 10 zdjęć kosztuje Kor. 50'—. 


we Lwowie 
nl. Sykstuska L. 2 


Telefon 1560. 


zm 
BIE EM II 
Lalki: 


74 


„ 
Dac 


Pierwsza krak. fabryka lalek Kraków, ul. Wolska 1. 


Sanatoryum i zakład || [IJ 


wodoleczniczył. + || == 
pom" 


Spec. chorób nerwowych 
Dra Kupczyka 


Kraków, ul. Szujskiego 11. 


000000000000000000000068 
Administracya 
„Nowości illustrowanych" 


udsprzedaję fotografie 
 kisze cyrkowe 


m z każdego numeru po poło- ™ | 
æ wie ceny własnych kosztów. m 


Księgarnia Polska 
i skład nut 
Kraków, ul. Floryańska 35 
stacya kolei elektrycznej. 
Główny skład wydawnictw 
i pism sportowych. 
Mapy dla automobili- 
stów i cyklistów. 
Baedekery i przewodniki 
o wszystkich miastach od 
GU nal. począwszy. 
Ekspedycya czasopism. 


DO SUKIEN, 
WŁOSÓW, ZĘBÓW 
i PAZNOKCI sua 


AŻLZOT 


STEFAN. PORĘBSKI, KRAKÓW, RYNEK 32 


| 


Fabryczny skład kufrów, waliz, toreb, 


neceserów, modnych torebek 


Juz JękSler 


Cenniki na Żądanie wysyła się darmo i opłatnie. 


Najnowszy ameryk. aparat fotograficzny Mignot“ 


Telefon 1241. 


pierzena pościel 
ipuch 
kig. szarego dartego K 2—, lepszego K 240, półbiałego l-a H 


1 
2'80, białego K 4.—, l-a miękk. jak puch K 6'—, najlepszego 
ł-a K 7'—, 8'— i 9'60. Puch szary K6— i 7':—, biały l-a K 10:— H 


3:50 į 4—. Pierzyny wielk. 200X140 K 13'—, 15*—, 18.— i 20— 
Gotuj na zapas. 
powodują reformę 


Poduszki wielk. 90X70 cm. K 4.50, 5'— i 5'50. Piernaty z naj- 
lepszej dymki 180X116 cm. K 13:— i 15'— przesyła za pobra- 
każdej kuchni. 

Wielka oszczędność w ka- 


Wszelkie płyty prócz aniołkowych i sonofon g 


kosztują po Kor. 2:— 


Tylko Kor. 1-80 
Elegancko i starannie wykonany może być 
użyty w podróży i wycieczkach. 4 X4 Gda 
duży kompletny razem z dodatkami, 
Obraz próbny oraz szkołę wedle której 
żdy początkujący natychmiast bez P. 
gotowania może fotografować i wykoncz 

fotografie. — Za zaliczką za tylko R L3 
Fotogr. fie odkupuje się ¿d każdego. BIiżS 
wiadomości przy zamówieniu aparati 


przez Leop. Schaechter, Wiedeń 863 
XVI/2 Lerchenfeldergiirtel Nr. 5: 


Do Ameryki 
i Kanady 


przeprawia najlepie) - 
Linia Kunard 


we Lwowie, 19 
ul. Gródecka dd: 


Cena przeprawy z Tryestu do N. Yorku III. kl. od osoby 
dorosłej wraz z pogłównem K 220*—, od dziecka poniżej 
lat 12 wraz z pogłównem K 120 —. 

Odjazd z porta w Tryeście: Carpathia: d. 6 sierpnia 1912 
Saxonia: d. 20 sierpnia 1912, Pannonia: dnla 27 sierpnia 191% 


Z Liwerpolu: Lusitania: (najszybszy i najwspanialszy paro 
wiec świata) dnia 17/8, 7|9, 2819, 26/10 1912 r. 
Mauretania: dnia 10/8. 31/8, 21/9, 12/10 1912 r. 


Zakład artyst.-kemlenlarski | budowlany 


niem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki 
5 ¿dym kierunku. Zdrowe po- 


Puch z piersi K 12*— od 5 kig. począwszy franko. 
Gotowa pościel 
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego inlefu 
(Nanking)' 1 pierzyna około 180 cm. dług. 120 cm. szer. wraz 
z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. dosta- a 
tecznie napełniona nowem szarem, puszystem i trwałem pierzem 
K 16— półpuchem K 20'—, puchem K 24'— Pojedyncze pie- 
rzyny K 10'—, 12—, 14—, 16'—. Pojedyncze poduszki K 3'—, 
© Max Berger, Deschenitz Nr. 199a, Böhmerwald. © 
Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pie- 
niędzy. Bogato illustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo. 
BETI N RECE 0 ON W EN WESA p eg U err Eag 
DAE 
Wacka klosze szklane 
X dokonserwow. 
i aparaty doutrzymania 
potraw w świeżości 
E A t Józefa Kuleszy 
pór roku, kilka milonów M 
w użycin. 

Należy uważać na na- 
zwisko „WECKR*! 
Dokładne prospekty darmo 
przez J. Weck'a Sp. Z ogr. 
por. Gł. skład wysyłkowy 


w naprzeciw cmentarza w Krakowie 
Telefon 1359. 


posiada wielki wybór gotowych pomni- 
ków z piaskowca, granitu i marmuru. 


KAROL MÜLLEK, Mor. Schönberg Nr. 160 
Składy prawie we wszystkich miastach. 


Podejmuje się wykonania grobowców 
w miejscu i na prowincji. 
zanim nałogowy pijak naruszy kodeks karny. 
Ratujcie go, zanim alkohol jego zdrowie, chęć do 
ratunek uczyni niemożliwym. 
ALKOLIN jest surogatem dla alkoholu i sprawia, że nałogowiec 
ALKOLIN jest najzupełniej nieszkodliwym i działa tak intenzy- 
wnie, że nawet bardzo nałogowi ludzie nie popadają 
RLKOLIN jest najnowszą na tem polu zdobyczą wiedzy i wyrato- 
wał już tysiące ludzi od biedy, nędzy i zupełnej ruiny. 
mężowi w śniadaniu łatwo podać może, a on tego 
zupełnie nie spostrzeże. W najliczniejszych wypadkach 
znieść nie może, co najwięcej przypuszcza, że powodem tego 
jest nadmierne użycie trunków, tak jak n. p. często czuje się 
powinien każdy ojciec swemu synowi, uczniowi podać, nim tenże przy egzaminach przepadnie: 
jakkolwiek tenże nie używa jeszcze zanadto trunków, to przecież alkohol osłabia jego umysł. — 
trunków wyskokowych, zażywać po dozie Alkolinu. Tenże jest zupełnie nieszkodliwym. Dotyczący 
szanuje przez to swoje zdrowie, zaoszczędza dużo pieniędzy, któreby wydał na wino, piwo, wódkę 
Ponieważ ogłoszenia nasze są naśladowane, prosimy celem uniknięcia falsyfikatów, pisać tylko do 
Instytutu AŁKOLIN a nie do jakiegoś innego. 
tylko przez Alkolin Instytut, Copenhagen B 44 (Dannemark). 
Listy należy frankować marką za 25 halerzy. Kartki korespondencyjne za 10 halerzy. 


Leczcie pijaństwo 
W t 
pracy i majątek zniszczy, lub też zanim śmierć 
będzie czuł obrzydzenie do wyskokowych trunków. 
napowrót w ten nałóg. 
NIKOL jest preparatem łatwo rozpuszczalnym, który n. p. żona 
dotyczący nawet nie pojmuje, dlaczego tak nagle spirytualiów 
È wstręt do jakiejś potrawy, której się za często używało. 
Aikolil Wogóle powinien każdy, który niema dosyć własnej woli, by powstrzymywać się od używania 
i likiery. 
Preparat Alkolin kosztuje K 10— i zostaje wysyłany za poprzedniem nadesł. należytości lub zaliczką 
Anastazy Froncz 


damskich, 


Kraków, Floryańska L. 17. = 
PERFUMERYA Kraków 


$por n j S 3 Floryańska 14 


Telefon 2246 


Drukarnia D. E. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego. 


CZI pledów angielskich i parasoli 
Woda kolońska ('Firneż ” ilugue ie rznęaist, Liles i „Włitż Rosee 
PERFUMY, MYDEŁKA, KOSMETYKI, 


grzebienie, gąbki, szczotki do zębów, włosów i sukien w wielkim wyborze 


poleca 


Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor: Wacław Lipiński, Klisze z własnego zakładu. 


